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W państwie dolara
Gdy w marcu rb. zakończył aię największy w dziejach Stanów Zjedno­

czonych strajk robotników przemysłu samochodowego, który trwał blisko 
4 miesiące 1 objął kilkaset tysięcy robotników, wielki dziennik amerykański 
„New York Times* ogłosił artykuł wstępny, witający zakończenie strajku. 
W artykule tym autor podał dokładne obliczenie, z którego wynikało, że 
straty robotników w czasie strajku wielokrotnie przekroczyły wywalczoną 
podwyżkę plac 1 że trzeba szeregu lat, by robotnicy samochodowi odrobili 
te straty. Konkluzja „N ’w York Times*, pretendującego do miana najpo­
ważniejszej gazety w Stanach Zjednoczonych, zmierzała oczywiście w tym 
kierunku, że robotnikoir nie opłacało się strajkować.

Ta argumentacja i to dokładne skądinąd obliczenie kapitalistycznego 
dziennika nie powstrzymały jednak od strajku ani 400.000 górników, którzy 
rozpoczęli walkę wślad za robotnikami zakładów samochodowych, ani ame­
rykańskich kolejarzy, których strajk Truman złamał zagrożeniem military­
zacji kolei, ani obecnie strajkujących setek tysięcy marynarzy, już nie mó­
wiąc o licznych mniejszych strajkach w ciągu ostatniego półrocza. Jeśli do 
tego dodać dwukrotne w ostatnich tygodniach poważne załamanie się kur­
sów na giełdzie nowojorskiej, powstaje wrażenie, że Stany Zjednoczone wkro­
czyły w okres kryzysu gospodarczego, charakterystycznego dla gospodarki 
kapitalistycznej.

Takie przypuszczenie byłoby jednak błędne. Kryzys kapitalistyczny, 
w rozumieniu nauki ekonomii, wybucha, gdy produkcja przemysłowa znacz­
nie przekracza popyt, a raczej możliwości zbytu, gdy fabrykanci stwierdzają, 
że produkcja nie daje im dostatecznych zysków, gdy firmy przemysłowe ban­
krutują, gdy zaczyna się bezrobocie. W chwili obecnej tych wszystkich obja­
wów w Stanach Zjednoczonych nie ma. Rynek amerykański jeszcze dalece 
nie jest nasycony. Obywatel przyzwyczajony do kilku ubrań 1 kilku par obu­
wia rocznie, do częstej zmiany samochodu ltd. jeszcze ciągle narzeka na 
ograniczenia wojenne t powojenne ł na brak towarów. Popyt na różne to­
wary w dalszym ciągu przekracza podaż.

Ekonomiści amerykańscy są zgodni, że Stanom Zjednoczonym grozi kry­
zys gospodarczy dopiero za kilka lat, gdy cały przemysł przejdzie na tory 
pokojowe, gdy zaspokojone zostaną wszystkie braki, powstałe w latach woj­
ny i gdy „normalny bieg* gospodarki kapitalistycznej doprowadzi do nad­
produkcji. W chwili obecnej Ameryka przeżywa nie kryzys gospodarczy 
w naukowym znaczeniu tego terminu, lecz właściwe dla gospodarki kapita­
listycznej skutki braku planowania i anarchii gospodarczej. Brak towarów 
wywołuje wzrost cen, wzrost cen powoduje żądania robotników co do pod­
wyżki plac, podwyższone płace zostają przez fabrykantów przerzucone na 
barki konsumentów drogą podwyżki cen ltd. ltd. Podwyżka plac, jak zwykle 
w takich wypadkach, nie może nadążyć za wzrostem cen, 1 to oczywiście 
pogarsza sytuację robotników, którzy zaostrzają walkę klasową, proklamu­
jąc wielkie strajki.

W ubiegłym tygodniu cały świat mógł obserwować oryginalne reperku­
sje anarchii gospodarczej Stanów Zjednoczonych w dziedzinie polityki za­
granicznej tego państwa. Mam na myśli znane czytelnikom przemówienia 
sekretarza stanu (ministra spraw zagranicznych) USA Byrnesa i ministra 
handlu \Vallace*a. Ten ostatni, bardziej związany z gospodarką Stanów  
Zjednoczonych I lepiej orientujący się w nastrojach ludzi pracy, usiłował 
przekreślić fatalne wrażenie mowy Byrnesa, która wywrzeć może wielki 
wpływ na wynik najbliższych wyborów, pozbawiając partię demokratyczną 
głosów robotniczych. Charakterystyczne jest stanowisko, a właściwie brak 
stanowiska prezydenta Trumana, który w piątek poparł Wallace‘a 1 tym 
samym zdezawuował Byrnesa, aby w sobotę odżegnać się od Wal!ace‘a 1 po­
przeć Byrnesa.

ieikie różnice zdań co do kierunku polityki zagranicznej USA uwy­
datniły się również w wystąpieniu Edwarda R. Stettiniusa, poprzednika Byr­
nesa na stanowisku sekretarza stanu, a do maja rb. przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych w Radzie Bezpieczeństwa. Otóż Stettinius ogłosił w ostatnim  

(wrze-niow jm ) numerze najpopularniejszego miesięcznika amerykańskiego 
„Readers Bigest (nakład kilkanaście milionów egzemplarzy) artykuł pod 
znamiennym tytułem „Wierzę w pokój światowy*, w którym nawołuje do 
nlewyoibrzymiania różnic między USA 1 ZSRR. Przy okazji Stettinius, jako 
jeden z twórców Organizacji Narodów Zjednoczonych, podaje wiele cieka­
wych szczegółów o dziejach „prawa vcta“ w Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
i zdradza tajemnicę, że przepis o veto został wprowadzony na wspólne żą­
danie Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych, a nie jest bynajmniej 
wynalazkiem sowieckim, jak to usiłuje przedstawić prasa amerykańska. Stct- 
llnius, należący do zespołu polityków rooseveitowskich, wyraźnie odgranicza 
się od obecnego kursu polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych.

Trudno bardzo przewidzieć, w jakim kierunku pójdzie nawet w naj­
bliższym czasie rozwój polityki gospodarczej i zagranicznej USA. Nie można 
jeszcze powiedzieć, czy robotnikom amerykańskim uda się wywalczyć na 
drodze strajków rzeczywiste polepszenie warunków bytu. Tak samo trudno 
określić, jakie tendencje zwyciężą w polityce zagranicznej Stanów Zjcdno- 
eznuych. Ale jedno jest oczywiste: zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak 
1 w zakresie polityki zagranicznej coraz hardziej niezbędne staje się usamo­
d z ie ln ic ie  się amerykańskiej klasy robotniczej, która nie może w dalszym 
ciągu powierza* reprezentowanie swych Interesów ani partii demokratycz­
nej, ani partii republikańskiej, — zwalczających się, a w gruncie rzeczy 
mało się różniących. Jeśli w wyniku obecnej 'aii strajkowej wyłoni się sa­
modzielna partia robotnicza USA, będzie to w interesie nie ’ylko amerykań­
skiej klasy robotniczej, ale i światowego pokoju.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Aresztowania w Londynie
w związku z akcją pomocy bezdomnym

LONDYN (PAP). Aresztowano tu 5 wybił |ciem. oskarżeni o „wspólną aikcję podburza 
nych członków brytyjskiej partii komum 'n ia  do wykroczeń przeciwko naruszeniu cu- 
etycznej w związku z kam panią lokowania dzej własności, wspomaganie tych wykroczeń 
bezdomnych w pustych domach. Zwolnieni za ■ oraz udzielanie dyrektyw", 
kaucją, 6taną oni w poniedziałek przed są- j

Dlaczego Truman zmienił decyzje
i cofnął swe poparcie dla mowy Wailace‘a

WASZYNGTON (PAP). Prez. Tru­
man wyiparł się swej poprzedniej de­
klaracji, aprobującej mowę ministra 
handlu Wallace'a, oświadczając spe­
cjalnie wezwanym dziennikarzom na 
sobotniej konferencji prasowej, że wy 
raził jedynie swą zgodę na wygłosze­
nie tej mowy.

>,Co do odpowiedzi, jakiej udzieli­
łem w sprawie przemówienia Walla­
ce's na czwartkowej konferencji pra­
sowej — oświadczył prezydent — za­
szło nieporozumienie. Miałem zamiar 
wyrazić myśl, że aprobuję prawo mi­
nistra handlu do wygłoszenia przemó­
wienia, nie miałem natomiast zamia­
ru sti>*rdizić, że aprobuję jego prze­
mówienie jako deklarację na temat po 
litykd zagranicznej swego kraju.

Nie zaszły żadne zmiany w ustalo­
nej polityce zagranicznej naszego rzą­
du. Bez uprzedniej narady prezyden­
ta, sekretarza Stanu (Bymes) i przy­
wódców kongresowych żadnej poważ­
nej zmiany nie będzie.

Zanim prezydent Trunian wycofał swą 
aprobatę mowy Wallace‘a, był on ostro ata 
kowany przez koła konserwatywne USA, 
które stwierdzały, że prezydent mowę tę 
czytał przed jej wygłoszeniem i udzielił jej 
swego placet. Konserwatywni członkowie 
obu partii amerykańskich oświadczyli pu­
blicznie, że Truman, popierając Wallace'a, 
zdradził Byrnesa i zakwestionował całą ame 
rykańską politykę zagraniczną.

Interpelowany w sprawie Wallace'a Wil­
liam Clayton, zastępujący nieobecnego Byr­
nesa w Departamencie Stanu (ministerstwo 
Spraw Zagrań.), oświadczył, że Departa­
ment Stanu nie znał mowy Wallace'a przed 
jej wygłoszeniem oraz, że po jej opubliko­
waniu nikt z Departamentu Stanu nie roz­
mawiał na jej temat z prezydentem.

Pewni obserwatorzy wyrazili ironiczne 
przypuszczenie, że Truman, popierając mo­
wę Wallace'a, nie uświadomi! sobie jej kon 
sekwencji międzynarodowych. Krok prezy­
denta tłumaczono sobie względami wewnę- 
trzno-polltycznymi w ramach taktyki przed 
wyborczej, a mianowieie jako gest pod a- 
dresem lewicy partii demokratycznej I ame 
rykańskiego ruchu zawodowego.

W świetle ogólnej sytuacji wewnętrznej 
Stanów Zjednoczonych, posunięcie Truma­
na wydawało się środkiem zwiększenia 
szans wyborczych partii demokratycznej. 
W chwili obecnej partia rapublikańska I 
demokratyczna mają prawie Identyczną si­
łę I o zwycięstwie wyborczym rozstrzygnąć 
może niewielki margines głosów. Ze strony 
polityków republikańskich pod adresem 
prezydenta słychać było oskarżenie, że 
chciał wykorzystać w walce przedwyborczej 
tak ważne zagadnienie, jak stosunki ame- 
rykańsko-radzleckle.

Z niesłychanie ostrym atakiem na Tru-

Posiedzenie
Klubu Poselskiego PPS

W dniu 19 hm. o godz. 10 odbędzie 
się w  lokalu CKW w Warszawie, Wiej 
ska 18, posiedzenie Klubu Poselskiego 
PPS.

Obecność wszystkich tow. tow. po­
słów obowiązkowa.

Posiedzenie
Centralnego Sadu Partyjnego

Plenarne zebranie Centralnego Są­
du Partyjnego odbędzie się w  ponie­
działek, dnia 23 września 1946 r. w 
lokalu CKW, w Warszawie, ul. Wiej­
ska 18, o godz. 10-tej.

Na zebranie winni stawić się tow. 
tow.: Nowicka Małgorzata, Dobrowol­
ski Kazimierz (Tarczyn), Dobrowol­
ski Hieronim. Ociepa Józef, Górecki 
Juliusz, Pawelczyk R. (Śląsk), dr. 
Lebkuner (Radom).

Sprawy b. ważne. Obecność obo­
wiązkowa.

W. Z. PRZEWODNICZĄCY CSP.
(—) Dr. J. ŻUNIAK

mana wystąpił ,,Ncw York Times", który 
wyraził opinię, że albo Truman czytał mo­
wę Wallace'a zbyt pośpiesznie, albo też nie 
zrozumiał zupełnie polityki zagranicznej, 
uprawianej przez Byrnesa.

TOM CONOLLY NAWOŁUJE 
DO POPIERANIA BYRNESA

PARYŻ (PAP). Przewodniczący se­
nackiej komisji spraw zagranicznych 
USA Tom Conolly, znany przywódca 
prawicowego odłamu partii republi­
kańskiej, złożył oświadczenie, w któ­
rym wzywa do popierania polityki 
Byrnesa, jako odpowiadającej rzeko­
mo interesom pokoju. Conolly mówił 
z uznaniem, że „w polityce Byrnesa ni

gdy nie było żadnych odchyleń od po­
lityki Trumana".

LONDYN. — ,.Observer", omawia­
jąc wystąpienie Wallace'a, wyjaśnia 
niezrozumiałą dla wielu osób sytua­
cję, że minister tego samego gabinetu 
i z tego samego stronnictwa może tak 
ostro krytykować stanowisko innego 
ministra — w tym wypadku min. 
Byrnesa. „Observer" wyjaśnia, że w  
myśl amerykańskiej konstytucji, każ­
dy poszczególny minister gabinetu 
jest bezpośrednio odpowiedzialny 
przed prezydentem, wobec czego wy­
stąpienie ministra Wallace'a jest zgod 
ne z konstytucją USA.

0 rozsądna polityki; jedności narodowej
Tow. Premier na zgromadzeniu PPS w Łodzi
W dniu 15 btn. odbyło się w Łodzi zgro­

madzenie publiczne, zwołane przez Komi­
tet W ojewódzki PPS, poświęcone omówie­
niu sytuacji politycznej w Polsce. Na zgro 
madzenie przybyli: tow. P rem ier Osóbka- 
Morawski, tow. m inister Odbudowy Kaczo­
rowski, tow. Motyka x W arszawy oraz tow. 
Drobner z Krakowa.

Przem aw iając do zgromadzonych tow. 
Prem ier podkreślił rolę, którą odegrał obóz 
Demokracji Polskiej w kształtowaniu się no 
wej rzeczywistości polskiej, przedstawił nie 
sławną rolę polityków z „obozu londyńskie 
go“, którzy w swych poczynaniach —  nie 
dobro narodu, lecz swoje własne mieli prze 
de wszystkim na celu.

Mówca podkreślił doniosłą rolę sojuszu 
partii robotniczych, których współpraca 
musi trwać stale, jako  jeden z najw ażniej­
szych mom entów w dziele zbudowania cał­
kowitej jedności narodu polskiego. Tow. 
P rem ier przestrzega również tych Polaków, 
którzy bez oparcia się o jakikolw iek kon­
struktyw ny program  i bez w skazania ja ­
kichkolwiek różnic ideologicznych, dzielą­
cych ich od obozu demokratycznego, a rzc 
komo w im ię dem okracji, upraw iają aw an­
turniczą politykę opozycji dla samej opo­
zycji.

Tow. P rem ier stwierdził z całym  naci­
skiem, iż nie ma w Polsce dyktatury prole­
tariatu , a tym bardziej, jak to naw et usiłują 
utrzymywać niektórzy członkowie PPS, dy­
ktatury  jednej partii. Mówca podkreślił 
również doniosłą rolę w życiu Polski soju­
szu ze Związkiem Radzieckim, który, jako 
jedno z wielkich m ocarstw  w całej rozcią­
głości szczerze popiera Polskę na  arenie 
międzynarodowej. Przemówienie swe tow. 
P rem ier zakończył wezwaniem do konty­
nuowania rozsądnej i jedynie słusznej po­
lityki jedności narodowej.

Tow. min. Kaczorowski zobrazował zada 
nia, stojące przed Polską w dziedzinie go­
spodarczej. Odbudowę, stwierdza mówca, 
prowadzić będzie można 'jedynie w atmosfe

rze ładu i spokoju wewnętrznego. O ten ład 
i spokój w kraju  muszą walczyć przede 
wszystkim obie partie robotnicze. W prow a­
dzone w kraju  reformy społeazne i gospo­
darcze są gw arancją tego, że zadania swe 
naród polski wypełni do końca, a w potęż­
nym międzynarodowym wyścigu pracy, któ 
ry cechuje okres powojenny, Polska znaj­
dzie się na  jednym  z pierwszych m iejsc w  
świecie.

Tow. dr. D robner mówił o historycznym 
wkładzie PPS w walkę o dem okrację w 
Polsce.

Odśpiewaniem hym nu PPS i hym nu pań­
stwowego zakończyło się zgromadzenie.

Prof. tow. Henryk Raabe
ustępuje ze stanowiska ambasadora

Rada Ministrów postanowiła przy­
chylić się do życzenia ambasadora 
RP w Moskwie prof. tow. Henryka Ra 
abego, który prosił o zwolnienie z zaj­
mowanego stanowiska, ze względu na 
chęć powrotu do pracy naukowej.

*
MOSKWA. — W salonach ambasady RP. 

w Moskwie odbył »ię uroczysty wieczór po­
żegnalny na cześćrtfow. prof. H. Raabego, 
który po przeszło rocznej pracy na stanowi 
sku ambasadora RP. w Moskwie udaje się 
obecnie na stale do Lublina, gdzie pełnić bę 
dzle obowiązki rektora Uniwersytetu.

W  przemówieniach pożegnalnych wszyscy 
mówcy podkreślili wybitne zasługi położone 
dla kraju przez tow. Raabego na tak odpo­
wiedzialnej placówce dyplomatycznej, ży­
cząc mu dalszej owocnej pracy na polu nau 
kowym.

M d o ło w  ostrzega
przed odrodzeniem d u ch a  Monachium

PARYŻ (PAP).—Przem aw iając na posie­
dzeniu w łoskiej komisji poiityczno-iteryto­
nalnej min. Mołotow ostro krytykow ał sta 
nowisko delegacji australijskiej, która sprze 
ciw iała się oddaniu odpowiedzialności za 
adm inistrację Triestu w ręce Rady Bezpie­
czeństwa ONZ ze względu na to, że w Ra­
dzie tej obowiązuje zasada veta.

Gdybyśmy odrzucili prawo veta — mówił 
Molotow — mogłoby to  stworzyć szanse 
dla tych, którzy pragną sformować nowe u- 
grupow ania mocarstw, np. kształt bloku 
anglo-am erykańskiego, aby podzielić sfery 
wpływów lub też uzyskać możność ignoro­
wania interesów innych, m iłujących pokój 
narodów. Nic jednak nie będzie z tych prób, 
gdyż są one sk zane na niepowodzenie.

Min. Mołotow przypomniał, te  w swoim 
czasie Liga Narodów była wykorzystywana 
pezez pewnych mężów stanu dla ich w ła­
snych samolubnych celów i dla sformowa­
nia bloku anglo-francuskiego Kiedy zbliża­
ła się wojna, ten bok anglo-francuski udał 
się do Monachium, aby uznać swe bankru­
ctwo. Monachium doprowadziło do stwo­

rzenia bloku państw  m iłujących pokój z 
agresorami przeciwko innem u państwu po­
kojowemu. Wiemy wszyscy jak  to się skoń 
czyło i jak  doprowadziło do drugiej wojny 
światowej.

Przedstawiciel ZSRR ostrzegał przed po­
nawianiem podobnych prób. Stwierdził on, 
że tylko w spółpraca w ielkich i małych 
państw może zagwarantować międzynaro­
dowy pokój i bezpieczeństwo.

Terror w Hiszpanii
P A R Y Ż . Z  granicy  h iszpańsko  - 

francuskiej donoszą, że w ciągu o s ta t­
nich 3 m iesięcy w ojskow e trybunały  w 
H iszpan ii w ydały 25 w yroków  śm ierci 
na patrio tó w  repub likańsk ich . W  tym  
sam ym  okresie czasu 8 p rzeciw ników  
gen. F ranco  zostało  zam ordow anych , 
a ponad  1.000 osób aresztow ano.



Symbol wspólnej walki i pracy

Pomnik poległych żołnierzy Armii Czerwonej
W obecncści Prezydenta

o d b y t y  s i ę  dożynki w Opolu
Dnia 15 bm. odibyły się w Opolu u- 1  Po nabożeństwie i poświeceniu wo* 

roozystości dożynkowe o charakterze jewódzkiego sztandaru Zw. Samopo-

stano; wczoraj na Pradze
Dniu 15 września, w  drugą rocznicą osw o- Zbrojne siły ZSHK odegrały w tej walce de- 

bodzen ia  Pręgi odbyła się uroczystość odsło- ’ cydującą rolą. One to zburzyły krwawy hi- 
aięcia p w u n ik e , ufundowanego prze* lud- j t! ero w ild „nowy p o rząd ek "  I wyzwoliły na- 
moić W arszawy ku czci żołnierzy Armii Czer 1 rody  Eu opy od faszyst wsklego zaborcy, 
wonej, poległych w bojach a najeźdźcą nie- t Ppłk . L iczkovach  zakończył okrzykiem : 
m ieckim  o  w yzwolenia Pragi. —  Niech żyje po wieczne czasy, nienaru-

Pom nik wzniesiony został na Placu W a - [ szona, braterska przyjaźń Narodów Sowi -- 
uzyngtona, w miejscu, gdzie 1* września kich i Narodu Polskiego!

W .m ien iu  W ojaka  Polskiego

ogólnopolskim. Liczba przybyłych wy 
[nosi ponad 70 tysięcy. W godzinach 
I rannych na stadionie została odpra- 

w ygłosił I wioną przez ks. biskupa Kominka
przem ów ien ie  m jr Cygan, k tó ry  n ak reślił hi ( M s z a  SW. Przed ołtarzem zasiedli: Pre

zydent Bierut, wicepremier to w. Go­
mułka, wojewoda śląsko - dąbrowski 
gen. Zawadzki, prezes Zarządu Głów­
nego Zw. Samopomocy Chłopskiej Ja­
nusz, prócz tego licznie reprezentowa­
ny korpus dyplomatyczny.

1944 r. poległa śm iercią żołnierza 26 żołnie  
tay Armii Czerwonej.

Na a r o c iy ito ió  odsłonięcia pcannika przy­
byli przedstawiciele władz państw ow ych, de­
legacja Armii Czerwonej i Wojaka Polskie­
go, Stołecznej Rady Narodowej, W arszaw­
skiego Zarządu M iejskiego oraz poczty aztan 
darowe organizacji politycznych, związków  
sa wodo wy eh, m łodzieży 1 tłum y mieazkań- 
•ftw Warazawy.

P o odegraniu hyranów narodow ych pol­
skiego i radzieckiego wszedł na trybunę 
Prezydent m. at, W arzzawy eh. Stanisław  
T ołw iński, '*•

atorię  fo rm ow an ia  się odrodzonego  W ojska 
Polskiego na gościnnej ziem! radzieckiej. 
W spólne boje, w spólnie p rze lan a  krew i 
w spólne tru d y  żo łn iersk ie  zbliżyły obie a r ­
m ie — Arm ię C zerw oną i W ojsko  Polskie.

Na pom niku  złożono liczne wieńce.

BRATERSTWO BRONI I BRATERSTWO
POMOCY

L O N D Y N . Przedstawiciel trans­
atlantyckiej linii „Gunard Line” o- 
świadczył, iż statek pasażerski „Queen 
Mary” (jeden z największych okrętów 
na świecie). który opuścił port South­
hampton (A nglia), wysadzi! wszyst­
kich pasażerów w porcie Halifax (Ka- 

Prezydem t T ołw ińsk i przypom niał moment 1 nada), na skutek strajku marynarzy, 
wyzwolenia Pragi i w gorących zlow ach  który Sparaliżował ruch okrętowy w 

m ów ił o radości, z ja k ą  znękana, wygłodzo- j poreie N ew Yorku. Przedstawiciel pra 
na i w yczerpana  do o sta tn ich  g ran ic  ludność  sy oświadczył, iż linia ta przewiezie 
w itała zwycięskie wojska po lsk ie  i radziec- wszystkich pasażerów udaiacych się 
y « . Owe radosn*  chw ile nigdy nie będą z a - 1 do Stanów Zjednoczonych środkami 
pomniane; utrwaliły się  ooe głęboko w ser- lądowymi. Tenże sam przedstawiciel 
each  i m ózgach Polaków. W spóln ie  p r z e l a - ! dodał, źe wszystkie linie w kierun-
oa krew acementowala a a  wieki p rz y ja ź ń  Uiiiin— ż m ii  ....................................
polsko-radziecką.

Przed dwom a laty bratm-stwo broni po­
m iędzy żołnierzam i Armii Czerwonej i 1 Dy 
wizji K ościuszkowskiej, zadzierzgnięte na 
bohaterskim  szlaku od Lenino do Pragi, 
rozszerzyło s ię  aa łudaość tego przedm ie­
ścia W arszawy, która wzięta czynny udział 
w  walce o sw oje wyzwolenie.

Strajk nsartgnarxy «*/ C/S/t wuxmaqiw się

Do portu  w N. Jorku nio m ógł zaw inąć
olbrzym oceaniczny „Queen M a r y ”

Atlantyku, odłożyłyku zachodniego 
swoje podróże.

NEW  YORK. W iadomości z por­
tów USA donoszą o całkowitym spara 
liżowaniu ruchu we wszystkich por­
tach przez akcję strajkowa. 90 tysięcy 
marynarzy należących do organizacyj 
kongresowych pikietuje wejścia do do 
ków, marynarze należący do Amery­
kańskiej Federacji Pracy respektują te 
pikiety, chociaż ich własny strajk zos­
tał odwołany.

NEW  YORK. 740 sklepów, nale­
żących do 2 największych hurtowni ko 
lonialnych w Nowym Yorku zostało

Radziecki projekt
statu tu  Triestu

PARYŻ (PA P). W  toku dyskusji 
w e w łosk iej kom isji p o lityczn o - tery­
torialnej d e leg a t radziecki, m in ister  

B ra te rstw o  b ro n i p rzek sz ta łca  sdę w b ra - ! MołotOW przedstaw ił radziecki pro-
źerstwo pom ocy w zajem n e j i w spółpracy  
przy o d b udow ie  w yzw olonej O jczyzny 1 je j 
Stolicy —  W arszawy, trwałą wiąż, łączącą  
n«  w ieki nasze  n a ro d y  słow iańskie.

Następnie prezes Stołecznej Rady Narodo­
wej oh. Stanisław  Sankowskt, przy dźw ię­
kach hym nu poU kiego i radzieckiego, do­
konał uroczystego odsłonięcia pom nika. Lud 
jwść z odsłoniętym ! głowam i, w pełnym  sku 
pieniu oddała hołd poległym , sztandary po- 
chyliły *ię, a  kom pania honorow a W ojska  
Polskiego sprezentow ała broń.

W im ieniu P olskiej Partii SocjalietyczoeJ, 
Polskiej Partii obotnlozaj, Stronnictwa Lu 
Jow ego, S tro n n ic tw a  Pracy } S tronn ictw a 
D em okratycznego  w ygłosił p rzem ów ien ie  
rą d n y  m. »t. W arszaw y  adw . Tadeusz Gout.

POMNIK WYZWOLICIELI EUROPY

Adw. Gout p rzy p o m in a, ja k  c iężką i krw a 
w ą drogę p rzeszed ł żo łn ierz  rad zieck i od  
M oskwy j S ta ling radu , by  uw olnić  E uropę  
spod zaborczego im p eria lizm u  faszystow - 
sk ioh  N iem iec, C hw ila obecna —  m ów ił d a ­
le j rad n y  Gout —-  w k tó re j pew ni .politycy 
Anglii i A m eryki zam ie rz a ją  u ła tw ić  i p rzy  
sp ieszyć odbudow ę po lityczną  i gospodarczą 
Ni mieć, a tym  s im y m  im p eria lizm u  n ie ­
m ieckiego, w ym aga od n as ścisłej, o p a rte j 
a a  p rzy jaźn i w spó łp racy  ze Zw iązkiem  Ra- 
d łieokk jj,

W  IMIENIU ARMII CZERWONEJ
W  im ien iu  A rm ii C zerw onej p rzem ów ił 

przedstawiciel marszałka Rokossowskiego 
ppłk. Lięrkowach.

W itom  W as, d rodzy  p A ja e ię le ,  w im ienin 
A rm ii R adzieck iej —  m ow i pp łk . L iczko- 
woch.

P rzeży liśm y  straszm y okres h isto ryczny , 
k iedy  h itle ro w sk i faszyzm  p ró b o w ał s iłą  o- 
gnia, m iecza i szub ien ic  u sta lić  sw o ją  w(a 
d z ; n ad  św iatem , zniszczyć po stęp  1 cyw ili­
zację , w yniszczyć w olność m iłu jące  dem qkra 
tyczne n a ro d y  słow iańsk ie. Św iadom ość te ­
go n iebezp ieczeństw a sku p iła  w szystk ie  d e ­
m ok ra ty czn e  siły  św ia ta  w w alce p rzeciw  
ni .iiecko-faszystow sk im  k rw aw ym  katon i.

jekt statutu wolnego terytorium Trie­
stu. Główne punkty tego statutu są 
następujące:

1) W olne terytorium Triestu ma 
być neutralne i zdemilitaryzowane. 
Wojska obce maja być wycofane w 30 
dni od daty wejścia w życie traktatu

pokojowego.
2) Ma być ustanowiona współpraca 

gospodarcza tego terytorium z Jugo­
sławią. przewidująca m. in. unie celną 
oraz wspólny zarząd kolei. Port Trie­
stu ma być umiędzynarodowiony z po­
zostawieniem strefy jugosłowiańskiej 
i włoskiej.

3) Rząd wolnego terytorium ma być 
wybierany oraz odpowiedzialny przed 
zgromadzeniem ustawodawczym.

Polityka USA w Chinach
n ic  przyczynia się  do ugrun tow an ia  pokoju  w Azji

wczoraj zamkniętych aż do ukończenia 
strajku kierowców ciężarówek. 11 ty­
sięcy pracowników tych sklepów zos­
tało na razie bez pracy.

C. I. O. STRAIKUIE DALEj
N O W Y  JORK (PA P). AFL (Am e­

rykańska Federacja Pracy) postanowi 
ła przerwać strajk po osiągnięciu pod­
wyżki plac 271 Vb dolara miesipcznie 
na wybrzeżu Atlantyku i 22,5 na wy- 
brzefu Oceanu Spokojnego. Maryna­
rze zrzeszeni w związkach CIO, którzy 
uprzednio osiągnęli podwyżkę jedy­
nie 17,5 dolara miesięcznic, nadal straj 
kują dla osiągnięcia tej samej podwyż­
ki co ich towarzysze, zrzeszeni w AFL. 
Związek morski, obejmujący różne ga 
łpzie pracowników morza (palaczy, 
stewardów, kucharzy i t. p.), liczy 300 
tysięcy członków.

mocy Chłopskiej odbyła się defilada* 
którą przyjmował z trybuny, usta wio 
nej przed Ratuszem, Prezydent B ie­
rut, w otoczeniu wicepremiera tow. 
Gomułki i wojewody Zawadzkiego, 

Żywiołowymi oklaskami witano 
wojsko, które brało tak żywy udział 
w pracach wsi polskiej. Po defiladzi* 
uroczystość przeniosła się za Odrę, 
gdzie na specjalnie zbudowanej try­
bunie odbyło się wręczenie wieńców  
dożynkowych Prezydentowi Bieruto­
w i  Przemówienia wygłosili: wicepre­
mier tow. Gomułka, wojew. gen. 2® *  

wadzfci i prezes Zw. Sam. Chł. ob. Ja­
nusz. Symboliczna uroczystość zaślu­
bin narodu polskiego x Odrą zakoń­
czyła obchód dożynek.

Rocznica
Odsieczy Wiednia

W IEDEŃ. W ramach obchodu ro­
cznicy odsieczy wiedeńskiei Towarzy­
stwo Austriacko - Polskie i Austriacki 
Ruch Oporu urządziły szereg uroczy­
stości.

Przedstawiciel R. P. w Austrii, tow. 
Mantel wziął udział w uroczystym o* 
twarciu oddziału polskiego w Mu­
zeum Miejskim, zawierającym ekspo­
naty z okresu Odsieczy Wiedeńskiej. 
Tegoż dnia wieczorem Towarzystwo 
Austriacko • Polskie zorganizowało 
koncert. Przed koncertem przemawia­
li austriacki min oświaty dr Hurdes 1 
przedstawiciel R P. tow min Man­
tel. W niedzielę, odbyła się na górze 
Kalenberg uroczystość dla uczczenia 
rocznicy Odsieczy Wiedeńskiej.

Inicjatywa prywatna w Polsce 
posiada duże możliwości

NOWY JORK (PAP). „Wall Street Jour­
nal" zam ieszcza korespondencję H  Gemilla 

W arszaw y, zajmującą etą możliwościami 
obrotów  handlow ych  Ameryki * Polską Pod 
kreślą on, źe koła rządowe polskie są  bardzo 
chętne naw iązan iu  stosunków Handlowych a 
Ameryką. Perspektywy obrotów polsko-ame 
rykańskich nie o g ran icza ją  — jak  pisa*

autor — do handlu z państwowym i instytu­
cjami spółdzielczym i i organizacjami o cha rak 
terze półpaństwowym, gdyż muno upaństwo­
wienia podstawowych gałęzi przem ysłu Ini­
cjatywa prywatna w P olsce posiada duże mo­
żliwości im portowo-eksportow e Wobec chłoa  
nośei rynku równie łatwa i korzystnie można 
pracować a przedsiębiorstwami pryw atnym i

MOSKWA. —  „ P ra w d a"  zam ieszcza anty 
ku ł pt. „W o jsk a  am ery k ań sk ie  w C hinach", 
w k tó ry m  a u to r  pod k reśla , i i  z jednoczenie 
p o lityczno-ekonom iczne  oraz  p raw dziw a de 
tn o k ra ty zac ja  Chin n ie  leżą w  in te resie  a -  
m ery kańsk te j*  reak c ji i k a p ita łu  m o nopo li­
stycznego. Tym  w łaśn ie  tłu m aczy  się ot w ar 
ta  zb ro jn a  ingeren c ja  S tanów  Z jednoczo­
nych w sp raw y  w ew nętrzne Chin. P o lityka 
USA w C hinach n ie  p rzyczynia  się do  u - 
g ru n to w an ia  p o k o ju  n a  D alekim  W scho­
dzie.

„D ziałanie  w ojsk  am ery k ań sk ich  w C hi­
nach — czy tam y w „P raw d zie" —  przyczy­
n ia ją  się do  rozp ę tan ia  w ojny  dom ow ej. W 
m yśl ucitw ały m oskiew skiej konferenc ji mi 
n istrów  spraw  zagran icznych , radzieck ie  i 
am ery k ań sk ie  siły zb ro jne  m iały  opuścić 
C hiny m ożliw ie jaik na jszybcie j. E w ak u ac ja

w ojsk  radzieck ich  w M andżurii zakończona 
została całkow icie  3 m aja  1945 r. J a k ie  
w ykonały  sw oje  zobow iązan ia  S tany  Z jed ­
noczone? W o jsk a  am ery k ań sk ie  do tychczas 
z n a jd u ją  sję  w C hinach, o k azu jąc  szeroką 
pom oc Kuom im langowi w w ojn ie  dom ow ej 
p rzeciw ko w ojskom  lud o w o -rew o lu cy jn y m . 
W  ciągu 8 m iesięcy pobytu  w C hinach spe­
cja lnego  p rzedstaw icie la  p rezyden ta  USA, 
gen. M arsh a lla , w ojna dom ow a nie ty lk o  nic 
została zakończona, lecz rozgorza ła  jeszcze 
b a rlz ie j" .

MOSKWA, —  Agencja T ass p o d a je  z 
N ankin  u in fo rm acje  gazety „D agun-B ao" o 
p rzybyciu  do Chin now ego u zbro jen ia  am e­
rykańsk iego  dla zm otoryzow anych  dyw izji 
arm ii ch ińsk ie j. S tany Z jednoczone p rze­
szkolą i u zb ro ją  — jak  in fo rm u je  gazeta  — 
30 ch ińsk ich  dyw izji zm otoryzow anych.

Ambasador Jugosławii w Polsce
o aktualnych zagadnieniach polityki międzynarodowej

W związku z m ową Byrneza w Stuttgar-1 skich na Dunaju w strefie am erykańskiej,

Energia atomowa
ma znaleźć zastosowanie w medycynie

L O N D Y N , „Sunday Chronicie” do­
nosi, iż W , Brytania zakreśliła olbrzy­
mi plan mający na celu użycie energii 
atomowej przeciwko chorobom. Bry- 
tyjscy uczeni, którzy biorą udział w 
pracach nad tym projektem, życzą so­
bie, aby nazwiska ich nie były na raz:e 
podane do wiadomości publicznej, jak 
również żeby nie podawano do wiado 
mości wyników doświadczeń. Badania
odbywają sip we wspaniale wyposażo- i by raka.

nych laboratoriach, które sąsiadują z 
londyńskim szpitalem, prowadzącym 
intensywne badania na ' polu terapii 
radiowej.

N a badania te, które mają być pro­
wadzone w ciągu 3-ch lat, zostało 
przeznaczonych milion funtów. Ucze­
ni są zdania, iż energia atomowa, —  
jeśli uda sie ją zlokalizować —- może 
być użyta w przypadku febry i choro-

Republika Ludowa
w Bułgarii

SOFIA (P A P), W  dniu 15 wrześ­
nia parlament bułgarski zatwierdził 
wynik plebiscytu i oficjalnie prokla­
mował republikę ludową w Bułgarii.

Kolej Południowo-Syberyjska  
połączy Wołgę z Jenisejem

\

MOSKWA. —- P o  rew olucji p aźd z ie rn i­
kow ej o lb rzym ich  obszarach  Syberii po­
w stały  w ielk ie  o śro d k i p rzem ysłu . Znacze­
n ie  Syberii w całoksz ta łcie  g o spodark i ZS 
RR szczególnie w zrosło  podczas o sta tn ie j 
w ojny. D otychczasow a lin ia  ko lejow a, prze 
b iega jąca  przez Syberię, okaza ła  się n iew y­
sta rcz a ją cą  d la  ro zw ija jącego  »ią p rzem y -

I JOl JKlWlttlMIOMlf OKOPU I HWC

Jeżeli chcesz kupić książkę

X. PRISZTHSKIEUa

DRDGA WIODŁA PRZEZ NARVIK
ło  spiesz się. gdyż B-ci nakład 
j e s t  j uż  n a  w y c z e r p a n i u

r.S p ó ł d z i e l n i a  w y d a w n i c z a  „ W I E D Z A”

słu sybery jsk iego . T oteż obecn ie  p rzysłąp io  
no  do budow y now ej lin ii p o łu d n io w o -sy­
bery jsk ie j. L in ia  ta  połączy W ołgę z Je n i-  
sejam  przez B aszk irię  i po łudniow y U ral, 
przez stepy pó łnocnego  K azachstanu  i lasy  
A łtaju , jak  rów nież Syberię z okręgam i cen 
tra lnym i i D alekim  W schodem . T ra sa  je j 
przechodzi przez M agnitogorsk, na jw iększy  
ośrodek  h u tn ic tw a  żelaznego w ZSRR.

W kilku wierszach
—  Przew odn iczącym  „R ep u b lik ań sk ie j P a r  

lii W olności" (p raw ica  fran cu sk a) w ybrany  
został jed n om yśln ie  M ichał C lem enceau, syn 
b. p rem iera .

—  Z F lo ren c ji donoszą, źe zosieł tam  ska 
zany  na 10 la t w ięzienia n iem iecki general 
K urt M eltzer za n ieludzk ie  trak to w a n ia  je ń ­
ców w ojennych.

— Na św ięto lo tn ic tw a czeskiego do P ra  
gi p rzyby ł na  sam olocie rak ie tow ym  znany 
lo tn ik  angielsk i, zdobyw ca św iatow ego refcor 
du szybkości, kp t. D uke, k tó ry  przebył szlak

n‘ Norymberga —  Praga w ciągu 16 m in u t

cie, A m basador F ed e racy jn e j L udow ej Re 
pub lik i Jugosław ii w W arszaw ie  p. Bożo 
L jum ow lć, udzielił n astępu jącego  w yw iadu 
korespondentow i PA P:

G ranice polskie nad  O drą  1 Nysą Ł użyc­
ką d la  każdego ob iek tyw nie  m yślącego czło 
w ieka n ie  stan o w ią  o tw artego  p rob lem u , a 
tym  sam ym  tem atu  dp  d yskusji, Z agadnie­
nie to jest załatw ione, a p rzem aw ia  za tym  
szereg fak tów . W  szczególności h isto ryczne 
p raw a Polski do te j ziemi o raz  n iezliczone 
ofiary , ja k ie  n a ró d  po lsk i, zarów no w lu ­
dziach , jak  i w do b rach  m ate ria ln y ch , zło­
żył w w alkach  o ich w yzw olenie. Na pod­
staw ie  tych fak tów , a zgodnie i  duchem  wy 
zw ołania, jak i cechow ał ubiegłą w ojnę, zo­
sta ła  pow zięta w Poczdam ie słuszna uchw a 
ła, na  zasadzie k tó re j Polsce zw rócono zie­
m ie p radziadów ,

W  sw ym  przem ów ien iu  w S tu ttg a rc ie  p. 
B yrnes u siłu je  znow u podnieść tę kw estię, 
w chw ili gdy odbyw a się sesja  K onferencji 
Pokojow ej, podczas k tó re j zw olennicy  d e ­
m okratycznego  i sp raw ied liw ego  p oko ju  tak  
w ielki w k ład a ją  w ysiłek w dzieło jego urze­
czyw istn ienia . Na K onferencji Poko jow ej 
w P ary żu  p o jaw ia ją  się b a rd zo  n iebezp iecz- 
nę' tendencje  do zaw arc ia  p o ko ju  podobne­
go do zaw artego  w r. 1918, poko ju , k tó ry  
był im p eria lis ty czn y  i d latego  po  20 la tach  
spow odow ał jeszcze s trasz liw szą  w ojnę. 
Czy zgodne jes t z dem o k ra ty czn y m  i sp ra ­
w iedliw ym  pokojem  stanow isko , jak ie  n ie­
k tó rzy  z a jm u ją  w obae słusznych  p o stu la ­
tów  jugosłow iańsk ich  co  do Ju lijsk ie j K rai­
ny? Czy zgodne jes t z tak im  pokojem  
p rzetrzym yw an ie  170 sta tk ó w  ju g o sło w iań -

jak  też sta łe  i d em o n s tracy jn e  p rzelo ty  
m oletów  am ery k ań sk ich  n ad  te ry to riu m  
jugosłow iańsk im . Czy zgodne są z tak im  
pokojem  częste p ro w o k acje  g reck ich  m on ar 
ch istów  i  faszystów  na gran icy  A lbanii —  
ojczyzny d em okra tycznego  i pokojow o uspo 
sobioiiego n a ro d u  a lbańsk iego , k tó ry  boha­
tersko  w alczył p rzeciw ko  faszystow skiem u 
nap astn ik o w i, a także czy zgodne jes t to , 
co zostało  dok o n an e  w brew  woli d em o k ra ­
tycznych p a r ti i  n a ro d u  greckiego?

Czy jes t zgodne e tak im  sp raw ied liw ym  
pokojem  to, że w różnych  am ery k ań sk ich  
i ang ielsk ich  s tre fach  o k u p acy jn y ch  sw o­
bodnie  p o ru sz a ją  się zb ro d n ia rze  w ojenn i 1 
ko laboracjon iśo i; czy zgodne jes t także  to, 
źe w czasie kiedy w zachodnich  stre faćh  
ok u p acy jn y ch  N iem iec uimyślnie n ie  p rze­
p ro w ad za  się  den azy fik ac ji, rów nocześn ie  
fo rsu je  się zaw arcie  tra k ta tu  pokojow ego  « 
N iem cam i? h

W szystk ie  te  sag ad n ien ia , ja k  rów nież  
w iele innych  podobnych  w św iacie, łączą 
się b lisko  z p ró b ą  o tw arcia  p rob lem u  pol­
skich  g ra n ic  nnd O drą  i Nysą. Czy zgodną 
jest z d em o k ra ty czn y m  i sp raw ied liw ym  
pokojem  p ró b a  p o staw ien ia  w tak i sposób  
tego zagadn ien ia?  O dpow iedź je s t p ro s ta  i  
n iedw uznaczna: Nie. Ale w szystko  to  zgod­
n e  je s t z pró b am i tw orzen ia  p o k o ju , k tó ry  
m ógłby się stać n iebezp iecznym  źródłem  
now ych konflik tów . Ci, k tó rzy  p rag n ą  ta­
kiego p o ko ju , n iech aj z ap y ta ją  w łasnych  
narodów , a  jestem  p rzek o n an y , źe n a ro d y  
te odpow iedzą ton rów nie  k ró tk o : Nie, ta­
kiego p o k o ju  n ie  chcem y.

Wzrost produkcji
warzywniczej I ogrodniczej

stwierdza Zjazd Ogrodników
W  Szkole G łów nej Gospodarstwa W iejskie­

go obradow ało w dniu 15 września rfc. w al­
ne zebranie delegatów zw iązków  ogrodni­
czych z całego kraju z udziałem  w icem ini­
s tra  rolnictwa i reform  rolnych oh. Pode­
dwornego, przedstaw icieli nauki i zainteraso  
w anych m inisterstw.

Ze sp raw o zd an ia , w ygłoszonego przez dyr. 
B rzezickiego w ynika, że p ro d u k c ja  zarów no

sadownicza, jak i warzyw nicza w ciągu ostat 
niego roku pow ażnie wzrosła.

Rozprowadzono w  ubiegłym  roku 30 m i­
lionów  zł kredytów, 13 m ilionów  zł kredy­
tów krótkoterm inowych dla zakładów szkół­
karskich, 10 mil. zł dla zakładów hodowli 
nasion. Poza tym gospodarstwa ogrodnicze  
u zyskały  za pośred n ic tw em  PZO m ate ria ły  
b u d ow lane  w naturze.

Kto wie o zbrodniach
b. prekuratora niemieckiego Huehnera

Prokuratura Specjalnego Sądu Kar 
nego w Y/arszawie prowadzi docho­
dzenie przeciwko dr. Erwinowi Hueh- 
nerowi, byłemu prokuratorowi sądu 
niemieckiego w Warszawie.

Wzywa się wszystkie osoby, które- 
by miały dowody działania Erwina 
Huehnera na szkodę Polaków — do

osobistego zgłoszenia się w Prokura­
turze Specjalnego Sądu Karnego w  
Warszawie (ul. Marszałkowska Nr 95, 
godz. 8 — 15) w przeciągu 10 dni od 
daty niniejszego ogłoszenia, bądź o zło 
żenie w tym samym terminie zeznań 
na piśmie.
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ZMIANY W WOJSKU POLSKIM
,,Polska Zbrojna’4 ogłosiła pełny 

tekst wywiadu, udzielonego przez 
Marszałka Żymierskiego koresponden 
tom zagranicznym. Poniżej przyta­
czamy kilka odpowiedzi Marszałka:

L»o r. I?)3S w skład b. arm ii polskiej 
wchodziło 30 dyw. piechoty, 10 bryg. ka­
walerii, obejmujących 30 pułków, nastę­
pnie wojska zmotoryzowane i pancerne, 
które ograniczały się zaledwie do kilku 
dywizjonów. Lotnictwo liczyło kilka pał 
ków i byio wyposażone w niedostatecz­
ną ilość sprzętu- Obecnie Wojsko Pol 
akie składa się t  16 dyw. piechoty, z ! 
puików kawalerii — zamiast 30. Resztę 
wojska stanowią pułki lotnicze 1 czołgo­
we. Struktura armii jest więc zasadniczo 
Inna niż do r. 1938.
Od 8 maja 1945 r. do Wojska Pol­

skiego nie przybył ani jeden oficer Armii 
Czerwonej, gdyż mamy już wyszkolony 

korpus polskich oficerów, Przeprowadza­
jąc demobilizację, demobllLzowaliśmy 
równocześnie oficerów Armii Czerwonej, 
odsyłając ich z powrotem do Związku 
Radzieckiego. Od czerwca 1945 r. ode­
słaliśmy okoio 14 tys. oficerów Armii 
Czerwonej, a każdy a nich otrzymał po 
dziękowanie za pomoc w dowodzeniu,|

Należy zapew nić Stolicy
trwałe podstawy finansowe

Zagadnienie gospodarki samorzą­
du, jako podbudowy aparatu admini­
stracyjnego i gospodarczego Państwa, 
powinno mieć należne miejsce w hie­
rarchii zagadnień poruszanych przed 
opinią publiczny.

Stąd też budżet m. st. Warszawy 
stanowić musi przede wszystkim dla 
mieszkańca stolicy zagadnienie, które 
należy dokładnie poznać i rozważyć.

N a ostatnim plenarnym posiedze­
niu Rady Narodowej m. st. W arsza­
wy w dn. 29 sierpnia r. b. zatwierdzo­
ny został budżet stolicy na okres 9- 
miesięczny od 1 kwietnia do 31 grud­
nia r. b. w kwocie zł. 917.727.460.— . 
Cała prasa warszawska podała na 
swych łamach sprawozdania z posie­
dzenia, poświeconego budżetowi, nie­
zbędne jednak wydaje sip powrócenie 
do tej sprawy, bowiem nie stanowi o- 
na kwestii dnia jednego, ale powinna 
być przedmiotem naszego stałego za­
interesowania.

W  porównaniu z ostatnim budże­
tem przedwojennym (1939/40 r. —  zł. 
107 milj.) uchwalony ostatnio budżet

organizowaniu 1 szkoleniu nowych kadr.l stoliCY wykazuje wzrost 10-krotny (na
9 mies. zł. 917 milj. — zatem w skali 
12-miesipcznej zł. 1077 m ilj.); jeżeli 
weźmiemy pod uwagę obliczony przez 
Komisję Centralną. Związków Zawo­
dowych wskaźnik drożyźniany 57, to 
wówczas nasuwają się dwa -wnioski: 
jeden, że budżet zestawiony1 został b. 
oszczędnie i d ru g i,— czy też oszczęd­
ność ta nie jest posunięta zbyt daleko 
i ery nie jest ona objawem braku ini­
cjatywy przy jednoczesnym lekcewa­
żeniu sprawy spełniania ustawowych

Oddali oni Wojsku Polskiemu wielkie u 
sługi. W liczbie tych 14 tys- oficerów by­
ła 40 generałów. Dzisiaj ilość oficerów  
sowieckich w Wojska Polskim, których 
jeszcze potrzebujemy jako instruktorów, 
nie przekracza 4 I pół procent polskiego 
korpusu oficerskiego.

O REWIZJĘ PODATKU 
OD WYNAGRODZEŃ

„Życie Warsza/wy” występuje z  wn-io
skiem w sprawię obniżenia po d a tk i obowiązków.
od wynagrodzeń:

Laki, że wynagrodzenia pracownicze w 
dalszym ciągu w swej olbrzymiej więk­
szości kształtują się O wiele niżej od 
przedwojennych, a przeciętny mnożnik 
na wszystkie artykuły nie może być, przy­
najmniej na razie, dostosowany do upo­
sażeń, powodują konieczność ustalenia 
obciążeń podatkowcii w takich grani­
cach, aby nie były one dla świata pracy 
zbvt dotkliwe i uciążliwe. Tymczasem za­
sady i normy obecnego podatku od w y­
nagrodzeń (dekret z dnia 19 czerwca 
1945 r.) bynajmniej nie czynią zadość 
tym postulatom, a przeciwnie w wielu 
wypadkach nadmiernie obciążają pracow 
ników, powodując różnego rodzaju ja­
skrawe anomalie. Powodem tego jest: I) 
niska granica uposażeń wolnych od opo 
datkowanla, 2) zbyt gwałtowna progre­
sja stopy podatkowej ora* 3) postanowię 
aia o kumulacji wynagrodzeń,

Dekret, o którym piszemy, podniósł 
wprawdzie poprzednią granicę wolną od 
opodatkowania z 12.000 zł na 36.000 z! 
w stosunkn rocznym, jednak i ta grani 
ca zarobków jest niewątpliwie zbyt ni­
ska. Jest ona zbyt niska zarówno w sto­
sunku do norm obowiązujących w tym 
względzie przed wojną, jak 1 tym bar­
dziej wobec obecnej siły nabywczej zło­
tego. Przeciętny zarobek pracownika, któ 
ry zaspokoiłby minimalne potrzeby jego 
i jego rodziny winien wynosić w  obec 
nycb warunkach około 6.000 złotych mle 

siecznie brutto. Słusznie wiec i całkowi­
cie uzasadnione, byłoby ustalenie jako 
górnej granicy zarobków wolnych od o- 
podatkowania kwoty 72 000 *ł w stosun­
ku rocznvm.

przez zarząd państwowy i ogranicza j Dodać należy, że tylko w dziedzinie 
się wobec tego do ok. 3% ogólnego i zdrowia i opieki społecznej, której po- 
budżetu. jtrzeby przerastają możliwości fisnanso

Udziały w podatkach państwowych we Gminy, resortowe Ministerstwa 
i dodatki komunalne do tych podat-1 (Zdrowia oraz Pracy i Opieki Społecz 
ków (44% budżetu) zostały Gminie nej) wspomagają Gminę, na/tomiast 
odebrane, a w zamian ostatni dekret o Miasto nie otrzymuje dotacji na szkol 
finansach komunalnych przekazał nictwo, czy kulturę i sztukę, mimo, że

Odpowiedź na to pytanie daje prze­
gląd struktury budżetu.

Ostatni przedwojenny budżet prze­
widywał na oświatę, kulturę, opiekę i 
zdrowie łącznie 56% ogólnych wydat­
ków budżetowych, inne wydatki admi­
nistracyjne wynosiły 64% budżetu

Miastu wpływy z podatków od lokali, 
od nieruchomości i od gruntów, ale 
wpływy * tych źródeł wobec zniszcze­
nia Warszawy wynoszą zaledwie 6% 
budżetu. Miasto straciło zatem 38% 
dochodów, co równa się 350 mil. zł.

Powstaje zatem paradoksalna sytua­
cja. Odebrano Gminie dochody z u- 
działów w podatkach państwowych a 
na pokrycie niedoboru Gmina zmuszo 
na jest prosić o dotacje od Skarbu.

leżeli zatem Miasto przewiduje w 
preliminarzu dotacje Skarbu w wyso­
kości 362 milj., to uwzględniając us­
prawiedliwiony zniszczeniami spadek 
dochodowości przedsiębiorstw miej­
skich, dopłata Skarbu stanowi wyrów­
nanie zagwarantowanych uprzednio, a 
odebranych obecnie wpływów z u- 
działów w podatkach państwowych.

Jak  jest jednak w rzeczywistości? 
Od początku bieżącego okresu budże­
towego dotacje M inisterstwa Admini­
stracji Publicznej udzielone w grani­
cach kredytów, przyznanych przez 
Ministerstwo Skarbu, wyniosły do 31 
sierpnia rb. 70,5 mdl., a zapowiedziane 
jest zaprzestanie udzialania dotacji po 
czynając od m-oa października.

Dekret z dnia 2 listopada 1945 r. po­
wołał ponownie do życia Komunalny 
Fundusz Pożyczjkowc-Zatpomogowy, z 
którego dotacyj lub pożyczek pokry­
wane m ają być potrzeby samorządów. 
Fundusz ten środki czerpać ma przede 
■wszystkim z udziału w podatku obro­
towym i w podatku od gruntów.

Udziały te  wpływać m ają do Komu 
nalnego Funduszu Pożyczkowo-Zapo- 
mogowego cud dn. 1 stycznia 1946 i\,

budżet ostatnio przez Radę Narodową licz| c więc np zastrzeżone dla Fun-
zatwierdzony przewiduje na zdrowie, 
oświatę, kulturę i opiekę społeczną łą­
cznie 53%, a na pozostałe wydatki ad­
ministracyjne 47% budżetu. Należy 
przy tym podkreślić, że Zarząd Miej

duszu 8% od podatku obrotowego, pre 
laminowanego na I kw artał 1946 r. na 
zł. 1.500.000.000, oraz na pozostałe 
kw artały w kwocie zł. 7.963.000.000, 
razem około 9.500.000.000, wpływy

ski przejął czynności dawnego Korni-, Funduszu tylko z ty tu łu  tego podatku
u m ah i Rządu na m. st. W a r s z a w ę  0£oło 800 mdl., a Ogółem

przekraczają znacznie 1 miliard zł. 
Dotychczas mimo upływu 9 miesię-

sariatu Rządu na m. st. Warszawę 
powsti

kwateru-
starostw, żs ponadto powstały nowe
zadania, jak zaopatrzenie i 
nek. . . cy bieżącego roiku Komunalny Fun-

To zestawienie z budżetem na ro k > ^ g 2 p 0żvczkowo-Zapomogówy doko- 
1939'40, którego wprawdzie nie mo- j naj repartycji w kwocie zaledwie zł. 
żna uznać za wzorowy, dowodzi, że * 65 miL (sześćdziesiąt pięć milionów), 
samorząd stolicy wkroczy na drogę u- j przy czym Warszawa została całkowi- 
społecznienia budżetu i skierowania miota.
gospodarki w dziedzinę zaspokajania; L 1 L -  * ■■■— i  ......  — ■
potrzeb mieszkańców stolicy.

W  stwierdzeniu społecznego chara­
kteru budżetu stolicy tkwi jednak tyl­
ko połowiczna odpowiedź na posta­
wione wyżej pytanie. I tutaj przejść
trzeba do analizy drugiej strony budże ^  ___
tu do preliminarza dochodów Miasta. CIw F  uroczyste oTwarcie z la tu 'har- 

Przed wojną Miasto pokrywało — -
swoje wydatki w 44% z udziałów w 
podatkach państwowych, w 25% z do 
chodów przedsiębiorstw i w 31 % z do

utrzym uje szkolnictwo ogólne i zawo 
dowe w ram ach stosunkowo dużych, 
że prowadzi 4 teatry miejskie, otrzy­
m ując na ten cel tylko 50 tys. mie­
sięcznie, gdy nierównie większe dota­
cje otrzymuje jeden Państwowy teatr 
Polski

Widać z tego, że nie tylko nie może 
być mowy o rozszerzeniu działalności, 
ale i wykonanie zatwierdzonego bud­
żetu jest uzależnione od stanowiska 
władz państwowych, ściślej mówiąc 
M inisterstwa Administracji Publicz­
nej i M inisterstwa Skarbu.

Wiele się mówi o bohaterstw ie War 
szawy, o jej stratach, o konieczności 
traktowania Warszawy na prawach 
wyjątkowych. W tym  wypadku nie 
chodizd o przywileje dla Warszawy, 
ale o realizację normalnego prawa do 
życia.

Jeżeli dotychczas Komunalny Fun­
dusz Zapomogowy przyznał samorzą­
dom z pominięciem Stolicy zaledwie 
65 mil., mając do dyspozycji ustawo­
wo zapewnione m u środki w  wysoko­
ści znacznie przekraczającej miliard, 
to takie tempo pracy stwarza dla sa­
morządu sytuację katastrofalną. Dla­
tego też konieczne jest przyśpieszenie 
prac Kom. Funduszu Pożyczkowo-Za- 
pomogowego. Warszawa powinna 
przy ty m  podziale otrzymać udział, ja 
ki stosowany jest zarówno ze względu 
na potrzeby, jak i  wysokość utraco­
nych wpływów.

Nie jest to jednak zasadnicze uregu­
lowanie sprawy. Żadna instytucja pu­
bliczna, a tym  bardziej samorząd nie 
może prowadzić gospodarki, ani pla­
nować zamierzeń na okres dłuższy w 
oparciu o nieokreślone co do wysoko­
ści dotacje i to jeszcze udzielane z ta­
kim opóźnieniem, jak  wyżej^ mowa. 
Należy samorządom zapewnić własne 
źródła dochodowe w drodze przyzna­
nia im stosownego udziału w podat­
kach państwowych np. w podatku ob­
rotowym, ściąganym na terenie dane­
go związku samorządowego.

Ludzie i zdarzenia
Budżet czasu

Około godziny 2-ej w nocy kończym y na­
szą pracę w  redakcji. A  ju ż  o 8-ej rano dzwo 
ni telefon. To Ministerstwo X  zawiadamia, że 
dziś o 11-ej w południe odbywa się konferen­
cja prasowa. Obudzony tym  nagłym telefo­
nem, pytam , czy zaszło coś nadzwyczajnego. 
O kazuje *ię, że nie. Źe chodzi o normalną 
zw ykłą  konferencję.

W śród tych, k tórzy m ieli nocny dyżur w  
redakcji, panuje konsternacja. W  przeddzień  
wieczorem rozłożyliśm y sobie pracę. Część 
kolegów wyrusza na miasto według pewnego 
z góry ułożonego piana. Zresztą nie ma mo­
żliwości zawiadomienia któregokolwiek z 
nich, by zm ienił marszrutę. 1 my również 
mamy dzień nabity terminami.

W  rezultacie na konferencję nie Idzie nikt. 
C zy dobrze się słało? Nie. A nie było prze­
cież nic łatwiejszego, jak konferencję zapo­
wiedzieć na dwa czy trzy  dni naprzód, abyś­
m y mogli uwzględnić ją  w  planie naszych  
zajęć.

Przed południem wśród stosów listów do­
stajem y od towarzystwa Y  imienne zaprosze­
nie na zebranie, które odbywa się o 5-ej po 
oołudniu tegoż dnia. Czy jest zwołane ono w  
sprawie, która w ynikła wczoraj wieczorem?  
Nie. Było planowane od dawna, ty lko  zapro­
szenia rozesłało się w  ostatniej chwili.

A  po południu ten sam adresat otrzym uje  
zaproszenie na 7-ą wieczorem, oczywiście na 
dziś, a w żadnym  w ypadku na jutro czy na 
pojutrze, od towarzystwa  Z na uroczystość 
oożegnania m iłych gości zagranicznych. Czy 
ich w yjazd  jest nagły i nieoczekiwany? Nie. 
Termin jego był znany od dawna.

.4 więc w jeden dzień w ytężonej pracy ma­
my wstawić kilka  godzin na rzeczy przyjem ­
ne i pożyteczne, związane z naszym zawo­
dem. ale które jednak w naszym budżecie 
czasu się nie mieszczą.

Bo o to właśnie chodzi, o budżet czasu. O d  
kilku miesięcy w gospodarce naszej pracu- 
iemy przy pomocy normalnego budżetu pań- 
stwowego. Czas by było, byśm y tę zasadę 
wprowadzili i do naszej pracy. M yślę tutaj 
nie ty lko  o dziennikarstwie, ale i  o w szyst­
kich innych dziedzinach życia. Pracy w  Pol­
sce jest bardzo wiele i w iększość społeczeń­
stwa pracuje ponad normę i bardzo energicz­
nie, Chodzi ty lko  o to, byśm y wzajemnie na­
szą pracę i nasz czas szanowali. W takim  te­
lefonie w yznaczającym  termin konferencji za 
4rzy godziny, w  takim  liście zapraszającym  
na zebranie za cztery godziny  — jest coś o- 
brailiwego. J e s t w  tym  coś takiego, jakby  
telefonujący, czy też w ysyła jący zaproszenie 
mówił: „Ach, ty  wałkoniu jeden, wiem, że 
'am siedzisz nic nie robisz i że ci nie sprawi 
radnej różnicy, o której tam porze dnia czy  
nocy zawezwę cię. Napewno zaraz p rzy j­
dziesz, czy  przyjedziesz, bo i tak przecież nic 
innego nie masz do roboty"'.

Bo dyrektor depertamentu X , bo towarzyst­
wo Y  i  prezes Z uważają; że oni ty lko  pracu- 
ią, a w szyscy inni leżą na m iękkich  kanap­
kach z papierosem w zębach i czekają ty lko

Powtórzyć należy, że nie chodzi o | na ich łaskawe wezwanie. A  rezultat jest taki,
zvwileie, ale o normalne prawo doaie teprzywileje, 

życia i do działania.
R.

chodów własnych.
Obecnie dochody z’ przedsiębiorstw 

miejskich, będących nadal w stadium 
odbudowy, zmalały do 5%, który to 
dochód i tak jest problematyczny wo­
bec przejęcia Elektrowni Miejskiej

5000 Błoniaków na Żelaznej i Chłodnej
spędza niedzielę przy odgruzowaniu stolicy

fR s)  Ulica Żelazna i Okładała zaroiły się 
wczoraj rankiem  ludźm i 2 łopatami. Przy 
zwałach gruzu przystanęły ciężarówki, które 
w mig napełniano. G war wciąż napływ ają­
cych ochotników, instrukcje przodowników 
grup, mieszały się z  nawoływanie® poszuku­
jących eiy przyjaciół.

Spieszący ulicą przechodnie p rzystają  i pa­
trzą. Takiej masy pracowników nie widzieli 
dotąd. To pTzyjechał pow iat Błonie własny- I 
mi samochodami z całym taborem do wywo- -

Jak iś obywatel pracujący niezwykle zacię­
cie zwraca m oją uwagę. To burm istrz ta. G ro­
dziska, Stranłing. Jego grupa pobije wszyst­
k ie  ustanowione do tąd  rekordy!

Potem widać grupę pracowników Z akła­
dów Żyrardowskich, garbam i z dyrektorem  
Sitkiem na czele, inspektora szkolnego M a­
jewskiego wśród swoich nauczycieli i mocu­
jącego się ze zwałem cegieł zalegających 
chodnik — wicestarostę NoińskiegO.

P rzy  aucie Błońskie j Frabryki Zapałek mi-
ienia  gruzów. Powiał, który  praw ie cały sto; . ga mi znajom a twarz. Przypominam sobie ją 
w szeregach FPS-u. z  uroczystości 35-łecia pracy robotników w

Błoniu: to  jeden z jubilatów, którego odzna- 
PRZYKŁAD IDZIE OD GÓRY ożył w tedy wiceprezydent tow. Szwalbe.

Kierownikiem akcji jest starosta .powiatu ■ TAK IE JE ST  BŁONIE
tow. Maoiak. Zastajem y go w chwili, gdy wy- j Na dużej kupie gruzów stoi Tadzio B ro­
da te  ostatnie polecenia: : chocki, 8-letni harcerz z Błonia. Łopata jest

—- Jeszcze te  dw ie grupy na Chłodną, na d la  niego trochę za ciężka, wybiera więc ce- 
uporządkowanie trawników koło kościoła A a gły drobnymi rękam i 1 wrzuca je zgrabnie na
roi* Boromeusza — wy, n r Żelazną.

—  Dobrze, że jesteście redaktorze. Zoba- 
azycie, jak my pracujemy!

Idziemy wzdłuż ulic, które Moniakom przy 
dzielił BOS. P racu ją  miastami: Brwinów, Bło 
nie, Żyrardów, Mszczonów, Grodzjfk. Kobie­
ty , mężczyźni, młodzież, partie, organizacje, 
wszystkie zawody, robotnicy i inteligencja, 
OMTUR-owcy, harcerze m ilicja i władze, 
wsie: Karolin, Dzika W ola i ince.

trzęsienie ziemi
notowane w Krakowie

W edle nadesłanego kom unikatu sejsmogra 
fy  obserwatorium astronomicznego w Krako 
wie odnotowały w dniu 12 bm. o godz. 18-ej 
odległe trzęsienie ziemi. Ruchy ziemi trwały 
przeszło godzinę

samochód,
— Sam jesteś Tadziu?
— Nie. Przyjechałem  z tatusiem, c le  chciał 

omie zabrać, Ieoz jechała ca ła  drużyna, więc 
musiał się zgodzić.

ZAPAŁ TRZEBA WYKORZYSTAĆ
— Gdy powstał p ro jek t na odgruzowanie 

W arszawy, nie było żadnego sprzeciwu, a 
wprost przeciwnie — rw ali się wszyscy — 
oświadcza jeden z robotników, ty lko aut, cię­
żarówek mamy irtało. Te 30 które są  z nami, 
to  nie wystarcza. BOS miał przydzielić wię- 
oej, jeżeli zrobimy mniej, niż by można, to 
już nie nasza wina!

A uta pełne gruzu odjeżdżają na zsypisko 
przy ul. W olskiej. Spod rumowisk wychyla 
ją się skarpy chodników. Po ludzku, inaczej 
zaczyna wyglądać ulica. Pracujący ściągają 
m arynarki. K obiety zdejm ują swetry. Wszys- 

Icy zdążyli się już zagrzać.

„Harcerze odbudowują Warszawę"
hasta zlotu Chorągwi Mazowieckie)

Dtniia 15 bm. odbyło się na boisku ski, podkreślając, że hasło złotu: „Har 
LWF uroczyste otwarcie zlotu har* cerze odbudowują Warszawę1’ win- 

cerzy Chorągwi Mazowieckiej. W zlo- no przyświecać Chorągwi Mazowiec- 
cie wzięło udział 1.200 harcerzy z te -k ie j przez cały rok pracy harcerskiej 
renu całego Mazowsza, przeważnie dla dobra Polski Ludowej, 
drużyny szkolne i wiejskie. j W dniach 16, 17 i 18 bm, uczestnicy

Do uczestników zlotu przem ów ili! zldtu pracować będą przy sprzątaniu 
przewodniczący ZH P hem. Wierusz-i gruzów na ulicach stolicy i przy od- 
Kowalski i naczelnik hem. K i e r z k o w-'budowie Doimu Harcerza.

Ludzie mieszkają w przesuwanych domach
Architekci raiSzieccy o odbudowie ZSRR

W Towarzystwie Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbyło się w sobotę wie­
czorem zebranie na cześć wybitnych 
architektów radzieckich akademików 
A. S. Gzemiszewa i W. B. Baburowa, 
przybyłych do Polski na zaproszenie 
BOŚ.

Architekci Czernlszew i Baburow 
.zapoznali zebranych z pracami archi­
tektów radzieckich nad planowaniem 
rekonstrukcji Moskwy oraz z gigan­
tycznymi zadaniem odbudowy zni­
szczonych miast i wsi.

Goście radzieccy omówili ogólne za­
sady, jakim i się kieruje architektura

radziecka.
Szczególne zainteresowanie obec­

nych wzbudził problem techniczny 
przesuwania całych domów z jednego 
miejsca na drugie, co jest dziś szeroko 
stosowane w ZSRR. T ech n ik ę  przesu­
wania domów doprowadzono tam  do 
takiej perfekcji, że mieszkańcy domu 
nie potrzebują opuszczać mieszkań, 
przenosić mebli eitc. Wszystko pozo­
staje na swych miejscach, nawet nie 
poruszone.

Goście radzieccy zakończyli swe 
przemówienia złożeniem życzeń szyb­
kiej odbudowy stolicy Polski,

Zjazd pracowników cywilnych
administracji wojskowej

D nia 15 bm. rospoczęły się obrady Zjazdu 
Delegatów Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Cywilnych Adm inistracji W ojskowej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Zjazd otworzył Przewodniczący Zw. Zaw. 
Pracowników Cy w ■ Adm inistracji W ojsko­
wej oł>. inż. Profecki. W  im ieniu Minister-

Roman Palester
laureatem nagrody muzyczne)

Nagroda Muzyczna m iasta Krakowa pa 
rok 1946 przyznana została dnia 14 wrześiiia 
Romanowi Pal astrowi za całokształt jego 
twórczości muzycznej, a w szczególności za 
Drugą Symfonię, w ykonaną po raz pierwszy 
w Krakowie.

stwa Obrony Narodowej w itał zjazd wicemi­
nister gen. bryg. Jaroszewicz. „Zjazd ten  jest 
historyczny" — oświadczył gen. Jaroszewicz. 
— „ipo raz pierwszy w historii w ojska pol­
skiego pracow nicy cywilni adm inistracji pań 
stwowej organizują się w obronie swoich in ­
teresów. Stare wojsko broniło się przed zor­
ganizowaniem swoich pracow ników ".

W im ieniu Komisji Centralnej Zw. Zawo­
dowych zabrał głos tow. W itaszewski, który 
złożył życzenia związkowi, by w m arszu ca 
łego ruchu zajął przodujące miejsce. Jako 
przedstaw iciel W arszawskiej Rady Związków 
Zawodowych przem ówił tow. Sokołowski- 
Następnie w itali zjazd z ram ienia PPS tow. 
Szostak i * ram ienia PPR tow. Dolii'"ki.

R eferat n a  tem at zadania związków zawo 
dowych w obecnej rzeczywistości wygłosił 
przedstawiciel KCZZ tow. P ierutina

ich wezwania w  naszym budżecie czasu 
się nie mieszczą, że w  rezultacie cenne infor­
macje, które Ministerstwo pragnie przekazać  
{społeczeństwu nie trafiają na łam y gazety i 
że najm ilsi goście zagraniczni sądzić mogą, 
że ich ktoś nie lubi i bojkotuje.

Było raz tak, że na przywitanie i na obiad 
z w łoskim i dziennikarzam i przyszło dwóch 
Polaków, gdyż reszcie w budżecie czasu nie 
starczyło na to miejsca.

Pom yślm y o ie j sprawie. Przestańm y pro­
wadzić deficytową gospodarkę na tym  odcin­
ku. P lanujm y lepiej nasze przedsięwzięcia, a 
w tedy i lepiej będą one realizowane.

N IE M Y

Depesze Rządu Polskiego
z okazji święta n a red a rep  Meksyku

W związku ze świętem narodowym 
Meksyku, Prezydent Bierut i tow. Pre 
mier Gsóbka-Mcrawtski wystosowali 
do prezydenta Meksyku gen. Manuel 
Avila Garnach, depesze z życzeniami 
pomyślności dla Narodu Mdksykań- 
skiego.

Zmiany na stanowiskach
prezesów Sądów Apelacyjnych

W związku * przejściem w stan spo 
czynku prezesa Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie, dr. Karola Gniewosza — 
prezesem wymienianego sądu miano­
wany został dotychczasowy prezes 
Apelacji Warszawskiej ob. Kazimierz 
Rudnicki

Pełnienie obowiązków prezesa Są­
du Apelacyjnego w Warszawie powie­
rzone zostało sędziemu Najwyższego 
Trybunału Narodowego — ob. Mie­
czysławowi Dobromęskiemu.

Tydzień Żałobny
(R) Istniejący przy Polskim Czerwonym 

Krzyżu Komitet Opieki nad  Grobami Bojo­
wników o W olność pod przewocLnictwe-m 
tow. min. Kaczorowskiego organizuje w 
pierwszych dniach listopada Tydzień Żało­
bny poświęcony pamięci poległych i opiece 
nad miejscem ich spoczynku.

Na terenie całego kraju  w pierwszych 
trzech dniach listopada odbędą się z b i ó r k i  

uliczne, których organizacja spoczywa w rę­
kach komitetów lokalnych opieki nad gro­
bami wspólnie * PCK.
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O lim piada, w ieś i rehabilitacja

Problemy sportowej rzeczywistości
W  piątek przy udziale przedstawicieli czo­

łowych organizacji aportowych Polski od­
była się w Państwowym Urzędzie W ycho­
w ania Fizycznego konferencja. Na konfe­
rencji tej omówiono i ustalono szereg spraw 
najdonioślejszej wagi. O szczegółach je j nie 
mamy jeszcze dokładnych danych, niem niej 
jednak można dziś już zająć stanowisko od­
nośnie pewnych poruszonych problemów.

Jednym  z punktów  obrad była spraw a u- 
działu w’ przyszłych Igrzyskach Olimpijskich, 
które, jak  wiadomo, odbędą się w roku 1948 
w  Londynie. W  szerokich kołach sporto­
wych opinia jest jednozgodna: Polska po­
winna i musi wziąć udria l w tej najw iększej 
twwil sportow ej świata. Nie chodzi w danym 
w ypadku o zadokum entow anie swej żywot­
ności po strasznych przejściach wojennych 
Rzecz tkwi w czym innym . We wszystkich 
wypowiedziach z te j ery  innej okazji, nasze 
kierownictwo sportow e podkreślało, że dą­
żyć będziemy do jak  najszybszego zasklepie­
nia zadanych nam  ran  i ie  bynajm niej nie 
rezygnujem y z pozycji, jaką  już zajm ow a­
liśmy w międzynarodow ym  sporcie. Tę n a ­
szą wolę praktycznie zadokum entow ać może 
my Jedynie przez czynne uczestnictwo we 
wszystkich wielkich międzynarodowych im ­
prezach naw et wówczas, gdy nie mamy wiel 
kich szans. N aturalnie nie chodzi, ie  tak po­
wiemy, o „m echaniczną obecność". W yjaz­
dy  reprezentantów  naszych muszą być o par­
te o pewien ściśle określony i rozpracow any 
plan. Jeśli mamy przegrywać, to raczej w 
oparciu o siły młodsze, które z każdej ta ­
kiej klęski wynieść mogą pew ną korzyść.

W iem y o tym, źe istnieją przeciwnicy tej 
teorii. Jednak doświadczenia wielu lat, ja ­
ko t»T choćby ostatnie z "piłkarzami, w yka­
zują, że klęska nie jest nieszczęściem, o ile 
po trafi się z niej wysnuć pewną naukę.

W racając do spraw  olim pijskich, to  i na 
tym tle istnieją rozbieżności. Nie brak  nawet 
ludzi w ypowiadających się za absencją w 
roku 1948 w Londynie. Motyw norm alny: 
nie mamy czego szukać.

Nie chcem y przesądzać szans naszych w 
poszczególnych dziedzinach sportu w roku 
1948. Tych bowiem nikt w te j chwili nie 
zdoła przewidzieć. Gdybyśmy jednak nie 
m ieli nawet widoków na medale, nie było­
by to- istotnym  powodem do pozostania w 
domu. Jesteśm y pewni, że pod pięciokoło- 
wym sztandarem  olim pijskim  zgrom adzą się 
po raz pierwszy po wojnie przedstawiciele 
k rajów  o znacznie m niejszej tradycji i do­
robku sportowym, niż Polska- Jeśli gdzieś 
obow ią.u ją względy reprezentacyjne to prze­
de wszystkim w tym właśnie wypadku.

Jednym  z dalszych argum entów  „przeciw" 
są wysokie koszta połączone z wysłaniem 
ekspedycji. Argument zdawałoby *<ę ważki. 
Jednak  po pierwsze, nie wątpimy, że w c ią ­
gu dwu la t nastąpi i u nas znaczna popra­
wa, a po drugie w tej chwili decydować m a­
my nie o rozm iarach ekspedycji londyńskiej 
lecz o zasadzie. Jeśli m iarodajne czynniki 
dojdą do wniosku (w co nie wątpimy), że 
mamy brać udział w Igrzyskach O lim pij­
skich wówczas będzie czas i miejsce na do­
kładne rozpracowanie zagadnienia pod każ­
dym kątem  i wówczas będzie pora na ewen­
tualne zastrzeżenia.

W  końcu chcielibyśmy zauważyć, że od­
rzucenie p ro jek tu  udziału w Igrzyskach rów 
naloby się zgaszeniu zapału naszych spor­
towców, dla których możność uczestniczenia 
w najw iększej rewii sportow ej świata jest 
potężnym  bodźcem do wytężonej p racy  i ry ­
walizacji.

UAKTYWNIĆ SPORTOWO WIEŚ

Na konferencji piątkow ej m iał Wyło-nić się 
wysoce interesujący projekt. Pow stał podo­
bno plan  zorganizowania po robotach rol­
nych — jesienią — specjalnego obozu w y­
szkoleniowego dla młodzieży wiejskiej z u- 
działem pewnego odsetka młodzieży robot­
niczej. Propozycja ta pow inna się spotkać 
z pełnym  uznaniem. Oznacza ona, że na od­
cinku sportu wiejskiego zdecydowani jeste­
śmy wyjść wreszcie z teoretycznych dekla­
macji i przystąpić do realnego rozwiązywa­
nia zagadnień.

Jeden obóz nie jest naturaln ie lekarstw em  
na wszystkie bolączki w tej dziedzinie. Sport 
na wsi jest problemem trudnym , wymaga on 
specjalnego podejścia. Już samo dotarcie w 
Seren nastręcza szereg kom plikacji, z k tó ry­
mi może częściowo uporają  się tworzone 
obecnie Powiatowe Urzędy W ychowania F i­
zycznego. Ponieważ jednak droga urzędowa 
nie zawsze jest najlepsza, powitalibyśmy 
chętnie jak  najszerszą w spółpracę organiza­
cji społecznych. Do tej pory współpraca ta 
na polu wychowania fizycznego jakoś nie bar 
Jzo była widoczna-

Na temat rozpowszechniania wychowania 
fizycznego na wsi mówiono u nas i pisano 
w pierwszym etapie odbudowy sportu bar 
dzo wiele. Zapatryw ania były różne, nieza- 
wsze zgodne z rzeczywistością. Do tej pory 
nie rozstrzygnięto, jakie p -zede wszystkim 
sporty należałoby upraw iać na wsi. Istnieją 
zwolennicy nie czynienia różnic między

wsią a miastem. Pow ołują się przy tym na 
dobre rezultaty, uzyskane w Związku Ra­
dzieckim. Zapomina się jednak o różnicach 
w struk turze społecznej obu krajów.

Osobiście uważamy, że do sportu  i wy­
chow ania fizycznego na wsi należy u nas 
podchodzić pod kątem  specyficznych w arun­
ków uwzględniając przy tym w najszerszej 
m ierze stosunki lokalne. Istnieją naturaln ie 
gatunki sportu, które powinnyby znaleźć do­
stęp do wszystkich ośrodków  wiejskich bez 
względu na to, czy znajdu ją  się w górzy­
stym Podkarpaciu czy na nizniach Mazow­
sza.

Zeszliśmy jednak z właściwego tem atu 
w kraczając na drogi, które zaprow adziły by 
nas zbyt daleko. Jeśli chodzi o obóz dla mło 
dzieży w iejskiej byłaby to inowacja, k tóra 

'w ydać powinna jak  najlepsze wyniki. Pań-

nak byśmy w tow arzystw ie naszym musieli 
tolerow ać ludzi, co dc których przeszłości 
możemy mieć pewne zastrzeżenia.

Niestety, stwierdzić należy, że w przem y­
caniu takich jednostek winę ponoszą prze­
ważnie lokalne organizacje sportowe, które 
za cenę wzmocnienia swych szeregów goto­
wą są niejednokrotnie przym knąć oczy. Im 
bardziej oddalam y się od koszm arnego okre­
su wojennego, tym ustosunkow anie się do 
tych spraw  ataje się bardziej pobłażliwe, 
mimo te  doświadczenia nakazują najdedej 
posuniętą ostrożność-

Nie możemy więc dziwić się rozgorycze­
niu, jakie pow staje u sportowców ś. p. Ge­
neralnego Gubernatorstw a, jeśli każe im się 
dzisiaj staw ać w szranki z ludźmi, którzy za 
czasów największego terroru  swobodnie u- 
w ijali się po boiskach w koszulkach ze znie-

stwowy Urząd W ychowania Fizycznego prze i naw idzoną swastyką. Możemy zrozumieć, że
stanie bowiem kroczyć po omacku. Zyska 
on w uczestnikach obozu kom órki, na k tó­
rych będzie mógł w przyszłości oprzeć, do 
pewnego stopnia, swą pracę w terenie.

Nie znam y w tej chwili jeszcze dokład­
nego projektu  kursu wyszkoleniowego, przy­
puszczamy jednak, że będzie to ciekawe i 
wdzięczne pole do eksperymentów, które w 
przyszłości pozwolą uruchom ić dalsze tego 
rodzaju instytucje i to nie tylko centralnie.

Bezpośrednie zetknięcie się ze sportow ­
cami wiejskimi pozwoli teoretykom  naszym 
zorientować się w ich rzeczywistych zam i­
łowaniach dążeniach, ustalić i... zrewido­
wać może pewne poglądy na tem at zainte­
resowań sportow ych ludności p racującej na 
roli.
PROBLEMY, KTÓRE TRZEBA WYJAŚNIĆ

Na porządku dziennym znalazła się rów ­
nież kwestia „rehabilitacji". Zdaniem n a ­
szym czas ku tem u najwyższy. To bowiem 
co dzieje się na polu tym w sporcie prze­
mienia się częstokroć w jakąś niesmaczną
tragifarsę. Do tej pory nie uregulowano wła ^  łen;sowy 0 druiytw w e mistrzostwo 
ściwie stosunku do ludzi, którzy współpra- | Polsfci, miedzy WKS Legią — a KS Pogoń 
cowali ze sportem  hitlerowskim . 0  ile na 1 (Katowice) rozegrany na kortach stadionu 
terenie t. zw. Generalnego G ubernatorstw a Wojsika Polskiego zakończył się zwycięstwem

istniał przym us przyjm ow ania takiej czy In­
nej „volkslisty", nie było jednak absolutnie 
przym usu należenia do klubów sportowych. 
Działo się to praw ie we wszystkich wypad­
kach z w łasnej woli, toteż nie ma najm niej­
szego powodu do zbyt pobłażliwego trak to ­
wania tego rodzaju spraw.

Jeśli bowiem pójdziem y po te j linii, n a j­
prostszą rzeczą będzie sprowadzić szereg wy 
bitniejszych graczy, znajdujących się dzisiaj 
za granicą ze względu na grzechy, jakie m a­
ją  w stosunku do narodu i sportu polskiego.

Jeden czy drugi okręg wzmocni się wów­
czas wydatnie na siłach, jaka będzie jednak 
w artość m oralna — na to nie m a potrzeby 
dawać odpowiedzi.

T. M.

Turniej piłkarski WOZPN
Sukcesy zespołów warszawskich

W sobotę, z okazji 25-lecia W. O. 
Z. P. N . rozpoczął się na stadionie 
W. P. czwórmecz zespołów piłkar­
skich Warszawy (A i B) oraz drużyn 
Gdańska i Radomia.

Pierwszy dzień przyniósł całkowity 
sukces dbu reprezentacj-om stołi-cy, 
mimo, że zarówno Warszawa A, jak 
i Warszawa B —  nie pokazały spe­
cjalnej klasy.

GDAŃSK — WARSZAWA B 2:2
Duża doza szczęścia i ofiarna gra 

pomocników warszawskich — pozwo­
liły teamowi stolicy wyjść z tego me­
czu niepokonanym. Obie drużyny nie 
wysiliły 6ię wcale. Tempo gry było 
wyjątkowo ospałe. Zespół warszawski 
był w sumie słabszy.

Bramki strzelili: dla Warszawy Wa­
lasek i Borowiecki, dla Gdańska — 
Skowroński, Kokot II. Sędziował ob. 
Szneider.

WARSZAWA A — RADOM 5:1
Na diużo wyższym, poziomie stało 

spotkanie drugie. Przewaga reprezen­
tacji Warszawy była widoczna, zwła­
szcza w 1 połowie gry. Atak jednalk za 
wodził w  murowanych okazjach, wy­
silając się niepotrzebnie na niesłycha­
ne pomysły kombinacyjne. W druży­
nie gości doskonałe wypadł bramkarz.

Szczęśliwymi zdobywcami bramek 
zostali: Kohut, Waśko, Szularz, Brzo­
zowski, Swicarz.

Doskonałe prowadził mecz ob. Boś- 
ki ewi.cz.

Drugi dzień czwórmeczu piłkar­
skiego przyniósł dwa następujące 
zwycięstwa Warszawy, przy czym na-

Mecz tenisowy
Legia —  Pagon (Katowice) 6 : 3

spraw a jest prosta, tzn. każdy, kto pracow ał 
z okupantem  w d - ' '-lie sportu nie powi­
nien znajdow ać się na boiskach polskich ani 
w organizacjach sportowych, to na Ziemiach 
Zachodnich zachodzą komplikacje. Niestety, 
istnieje niebezpieczeństwo, że przez zbyt to ­
lerancyjne stanowisko tam tejszych czynni­
ków, do sportu polskiego zakradnie się zbyt 
wiele jednostek, które w nim nie powinny 
się znajdować.

Stosowanie, mechaniczne przepisów o o- 
bywatelsłw ie nie jest w danym wypadku 
słuszne. Mogą istnieć ważne powody, sk ła­
niające władze do łagodniejszego trak tow a­
nia pewnych wypadków, nie znaczy to jed- „Pogoni"

Legii — 6:3.
W  ten sposób „Legia" wchodzi do finału, 

w którym spodka się z Cracovią.
W yniki gier eą następujące (1 dzień): 
Kończa-k (P) — Bełdowski (L) 6:2, 6:3. 

Słaba gra Bełdowskiego, Kończaik zaprezen­
tował się doskonale.

Hebda (L) —  B ratek (P) 6:4, 8:6,
O wyniku zadecydowała rutyna Hebdy. 

B ratek walczył jednak ambitnie i zrobił b a r­
dzo miłe wrażenie. Doskonale zwłaszcza wy­
padały  jego wycieczki do siatki.

W  grze mieszanej „Legia" w ygrała w alko­
werem, ponieważ Rudowska nie załatw iła for 
malnie spraw y swego zwolnienia ł jak się o- 
kazało nie ma prawa występować w barwach

Amerykanie bawią się ze Szwedami
W pierwszym dniu rozgrywek fi-jzentant Amsryki Parker zwyciężył 

nału m ędzystref owego o puchar D a -! Szweda Lenarda Bergelina 6:0, 3:6, 
v isa  między Ameryką i Szwecją, 6:1, 6:1.
które odbywają się na kortach Fo- W dniu dzisiejszym w dalszym cią 
rest Hills, prowadzi Ameryka 2:0. gu rozgrywek odbędzie się spotkanie 
po wygraniu obu spotkań w grze po- w grze podwójnej, które zakończy 
jedyńczej, J  się najprawdopodob ej zwycię-

W pierwszym meczu Kramer siwem najlepszej pary amerykań- 
(USA) pokonał Johanssona w trzech j skiej Talbert - Mulloy. 
setach 6:2, 6:2, 6:2, a drugi repre-1

Informujemy • • •

W  spotkaniu juniorów Krzyżanowski — 
bez żadnego wysiłku rozpraw ił się z W yczół­
kowskim (P) 6:0, 6:0.

WYNIKI DRUGIEGO DNIA
Bratek (P) — Bełdowski (L) 6:3, 6:1.
Hebda (L) — Koóczak (P) 6:4, 6:1.
Wyczółkowski, (P) — Czyżewski (L) 6:0, 

6 :0 .
Urbańczyk (L) — K udlińsk i (P) 6:2, 0:6,., 

6 :2 .

Ciekawą była gra podwójna, w której H eb­
da  i Bełdowski w alczyli z Chytrowskim i 
Bratkiem. Zwyciężyli warszawianie w stosun­
ku 6:3, 6:3.

Publiczności — 200 06Ób.

leży stwierdzić, że oba zwycięskie ze­
społy zadowoliły nas tym razem. Wi­
działo się już teraz grę przemyślany, 
akcje były płynne i doprowadzane do 
końca, atak strzelał często i skutecznie.

WARSZAWA B — RADOM  
7:1 (5:0)

Drugi garnitur warszawski w tym 
spotkaniu miał swój dobry dzień. Wy 
dawało się chwilami, że to grają inni 
gracze, niż wczoraj. Zwłaszcza pierw­
sza połowa meczu była niezwykle in­
teresująca. Po przerwie, gdy gospo­
darze opadli z sił, mecz stracił dużo 
na atrakcyjności. Bramki strzelili: Izy 
dorczak (3 ), Wierzchowski (2), Brzo 
zowski, Hauton, Cyganik. Dla Rado­
mia punkt honorowy uzyskał Więc*- 
szek. Sędzia: Augustyniak.

WARSZAWA A —  GDANSK 6:1
Był to niewątpliwie najlepszy mecz 

z rozegranych w turnieju. Przyjemnie 
było patrzyć na doskonale dyspono­
wany atak, który raz po raz stwarzał 
niebezpieczne sytuacje pod bramką 
Gdańszczan. Wspomagała go dzielnie 
pomoc, w której znakomitą formą 
zabłysnął Szczurek. Tempo, które w 
pierwszej połowie było bardzo oży­
wione —  po zmianie boisk zmalało, 
nie mniej jednak na plus obu drużyn 
trzeba zaliczyć ambitną walkę o każ­
dą piłkę do ostatniej minuty. Dosko­
nale w bramce zaprezentował się Bo- 
rucz, który obronił efektownie kilka 
groźnych strzałów. Bramkami podzie 
liii się: Olszewski (3). Swicarz (2), 
Szularz (1). Jedyny goal dla Gdań­
ska strzelił Pochopin.

Sędziował mjr. Czarnik.
Na trybunach około 10 tys. publicz 

ności.
*

PIŁKA NOŻNA W KRAKOWIE 
CRACOV1A — WISŁA 1:4

(Tel. własny). Bramki dla Wisły zdobyli: 
Pierdziel (2), Bandosz, Gracz (ten ostatni z 
karnego). Dla „Cracovii" Kleczko. Zwycię­
stwem tym zdobyła W isła m istrzostwo Kra 
kowa.

- • PIŁKA NOŻNA W ŁODZI

., (Tel. -własny)* ,,ŁKS“ —- Pom orzanin" 
2:1 (1:1). Zasłużone zwycięstwo zespołu 
łódzkiego. Bramki dla ŁKS-u zdobył Ba­
ron (2) — dla „Pom orzanina" Kamiński. Sę 

l dzdował ob. Romanowski. 6 tys. publicz­
ności.

Boks w Slolicy
„Grochów" — „Społem" 1 4 : 2

Mecz o drużynowe mistrzostwo stolicy za­
kończył się zasłużonym zwycięstwem dużo 
lepszego zespołu Grochowa. Poszczególne 
wyniki przedstaw iają się następująco:

W wadze muszej Patera  (Gr.) wygrywa 
walkowerem. Szatkowski (Gr) w w. koguciej 
wypunktował A leksandrowicza. Przez k. o. 
rozstrzygnął 6woją walkę w w. piórkowej na 
swoją korzyść — Sobkówiak (Gr.). W  lek­
kiej zwycięzcą został Lukasiewicz (Gr.) — 
pokonawszy M arciniaka. Jedyne zwycięstwo 
odniosło „Społem" w półśredniej gdzie M a­
jewski uległ Błażejowskiemu. Kolczyński w. 
średnia znokautow ał Kędzierskiego („Spo­
łem"). Arohaoki (półciężka) pokonał Kupca

WARTA — KOLEJARZE WĘGIERSCY 9:7
(Tel. własny). W rewanżowym spotkaniu, 

W arta poznańska pokonała doskonały ze­
spół bokserski kolejarzy budapeszteńskich, 
z którym  zremisowała w Budapeszcie (8:8) 
w lipcu br.

JESZCZE JEDNA SEKCJA BOKSERSKA 
Sekcja Bokserska Milicyjnego Klubu Spor­

towego przeprow adza treningi bokserskie na 
przystani (Wał Miedzeszyński 25) w środy 
i soboty od godz. 16 — 18-ej pod kierow ­
nictwem znanego trenera ob. Cendrowskie-
go-

Zarząd Klubu podaje do wiadomości, że 
udostępnia swój ring dla innych klubów 
pragnących z niego korzystać.

NAJLEPSZY WYNIK W  OSLO 
W edług tabeli fińskiej — najlepszy wynik 

w czasie m istrzostw  Europy — osiągnął wło 
ski dyskobol Cons-olini wynikiem 53,19 m 
(1150 punktów ).

KTO ZDOBĘDZIE PUCHAR DAVTSA? 

W edług zdania Tildena — Australia za 
trzym a jeszcze w tym roku puchar Davi- 
sa. Budge twierdzi natom iast, że Ameryka 
rozgromi Australię 4:1 względnie naw et 5:0- 

TŁOCZYNSK1 GROZI 
Ignacy Tłoczyński — przebywający jeszcze 

w tej chwili w Anglii w korespondencji do 
„Przeglądu Sportowego" zapowiada, że w 
1947 roku postara się o zdobycie mistrzo 
stwa Polski. W ynika z tego, że w krótce przy 
bywa do Polski.

KTO BĘDZIE MISTRZEM POLSKI 
W  WADZE ŚREDNIEJ?

Projektow ane początkowo na 22 hm. do­
kończenie m istrzostw  w w. średniej, z po­
wodu w yjazdu Kolczyńskiego do Pragi zo­
stało przesunięte na 29 bm. Praw dopodob­
nie nastąpi to w ram ach m istrzostw  jun io­
rów — w Poznaniu.

SPRAWA WALASIEWICZÓWNY

Kwestia płci Stelli intryguje ciągle pewne 
koła, żądne sensacji. W obec podniesienia te­
go „zagadnienia" i na  m istrzostwach Polski 
w Krakowie — jak  inform uje „K urier Spor­
towy" — spraw a ta nabrała znowu rozgłosu

WIDUŁA „SIĘ TŁUMACZY"
Przegrawszy srom otnie bieg na 10 km w 

m istrzostwach lekkoatletycznych w K rako­
wie — W iduła m iał podobno oświadczyć, 
że karm i sobą wszy dla Instytutu fabryku­
jącego szczepionki. Brzmi to równie fan ta ­
stycznie, jak  jego sukcesy w Leningradzie 
i Brześciu

—  O —

Wiśniewski
zwycięża w łodzi

W wyścigach kolarskich w Łodzi — na dy 
stansie 135 km. pierwszy do  mety przybył 
W iśniewski (W arszawa) w czasie 3 godz. 24 
min. 47,2. ,

2) Pietraszewski (Lódi), 3) G abw ch (K ra­
ków) .

(„Społem"), w ciężkiej zaś Burchaóki (Gr.) 
— załatw ił się z Sochackim na punkty.

Mecz bokserski
Polska-Węgry w Katowicach

13 października b. r. w Katowi­
cach odbędzie się międzynarodowy 
mecz bokserski pom ędzy ósemkami 
Węgier i Polski. Mecz odbędzie się 
w halach powystawowych przy Par­
ku Kościuszki. Skład reprezentacji 
Polski będzie ustalony po meczu Po­
znań - Katowice, który odbędzie się 
6 października w Katowicah.

Wy ś c i g i  k o n n e  na S ł u ż e w c u
Wyniki gonitw z dnia 15— 15 września

GONITWA 1. Nagroda 8000 zł. d la 4 1.
i st .koni. Dystans około 1800 mtr.

1. Lotna P. St. Janów  Podlaska (chł. 
Szczepaniak), 2. Rarissima, st. „Brzozów" 
(dż. Ziemiański), 3. Confetti, 4. Duma II. 
W ygr. w 2 min. łatwo o 3 dł. Tot. zw. 670, 
fr. 250, 200, porządk. 1990.

GONITWA 2. Nagr. 8000 zł. dla 2 1. koni.
1. Monte Carlo, st. „Jaw or" (dż. Stasiak), 

2. G alanteria, st. „Turów" (chł. Chmielar- 
czyk), 3. Sobiepan II. Wygr. po walce o 2 
dł. w 1 min. 23 sek. Tot. zw. 180, porz. 230,

GONITWA 3. Nagr. 5000 zł. dla 3 1. og.
i kl. arabskich. Dyst. ok. 1800 mtr.

1. Uszmir, st. Państw, w Nowym Dworze 
(dż. Lipiński), 2. Farkas, st. Państw. Łoso­
sina (dż. Janucik), S. Cięciwa. Wycof. Urga. 
Wygr. łatwo o 2 dł. w czasie 2 i pół min. 
Tot. zw. 390, franc. 140, 120, porz. 520.

GONITWA 4. 8000 zł. Dyst. ok. 1000 mtr. 
dla 2 letnich og. i kl.

1. Irrehrer, st. Państw. Widzów (dż. Olej­
nik). 2. Invasionist, st. „Ferdynandów " (dż. 
Jagodziński), 3. Santa Cruz, 4. Carnero. Wy 
cofany Isthmus. Wygr. w walce o łeb w 1 
m. 5 sek. Tot. zw. 590, franc. 160, 130, po­
rządkowy 980.

GONITWA 5. Nagr. 12000 zł. Dla 4 I. i st. 
koni.

1. Somosierra, st. Państw. Michałów (dż. 
Stasiak), 2 .Talizman III, st. Państw. Le­
szno (dż. Balcer), 3. Zegarynka, 4. Syoille

D‘Or. Wygr. łatwo o 6 dl. W czasie 2 min. 
24 sek. Tot. zw. 190, fr. 150, 230, porz. 1160.

GONITWA 6. Nagr. 10000 zł. Dyst. 1000 
mitr. Dla 2 1. koni.

1. Lafitte II, st. Państw. Widzów (dż. P a ­
sternak), 2. Honor, st. „Ferdynandów " (dż. 
Jagodziński), 3. Onyks. Na starcie pozostał 
Suhor. Wygr. wys. o 1 i pół dl. w 1 min. 
3 sek. Tot. zw. 140, fr. 110, 120, porz. 410. 
Za Suhora zwrot stawek.

GONITWA 7. Nagr. 10000 zł. Dla % 1. i  st. 
koni. Dyst. ok. 2400 mtr.

1. Storno, st. „Ferdynandów " (dż. Sta­
siak), 2. Goldyuelle, st. Państw. Iwno (chł. 
Sulik), 3. W icher, 4, Oziris, fe. Salemo. Wyc. 
Tokio, Chanson, Pożoga. Wygr. w walce o
1 i pół dł. w 2 m. 43 s. Tot. zw. 200, fr. 
150, 180, porz. 700 zł.

GONITWA 8. Nagr. 10000 zł. Dla 4 1. i st. 
koni. Dyst. ok. 2000 mtr.

1. Orion IV, st. Państw. Leszno (dż. Bal­
cer), 2. Jaw orzyna, st. „Leśniczówka" (chł. 
W ojtas), 3. Souvenir, 4. Bojar. Wyc. Cza- 
mara II, Tokio. Wygr. wysyłany o 2 dł. w
2 m. 51 s. Tot. zw. 150, fr. 130, 180, porz. 
710.

GONITWA 9 Nagr, 8000 zł. Dla 4 1. i st. 
koni. Dyst. ok. 1600 mtr.

1. Syn Puszczy, 2. Tobruk II, 3. Chero­
nea. Tot. zw. 150, porz. 330. W walc.e o pół 
długości,



O b w ie sz c z e n ie
Wydział Hipoteczny bątiu Okręgowego w W arszawie obwiessoza, 4* po (m arłychi 

1 buczy iivkiui Janie współwłaścicielu nieruchomości „h . W>»".
2. Becker Kalał* i lraa małżonkach właścicielach nieruchomości „Osada Nelenów" 

„owialu mińskiego 1 wapółwlaacieieiaeh n itrucho  mości „Kolwerk Konstantynów" po­
wiatu mińskiego.

3. lirytibaiun Icku Ma jer es G rynbaiua amnęanaj F rauw trtb  Pajda*. Prauartrtb Uazt- 
rsa-Lejbie-Zelika współwłaścicielach nieruchomości „W illa Glinianka" powiatu war­
szawskiego

4. M urawskim W łodzimierzu-Zygmunci# współwłaścicielu nieruchomości „Wilia 
Pczeiiój" powiatu grójeckiego.

5. W aiałnda W incemym W aralnda Józefie współwłaścicielach nieruchomości „Do­
bra Nowy Antoinew' powiatu łowickiego i „Dobra W łauyslawow" powiatu łowickiego 
W arabitla W incentym wapołwłascicielu Biarualiosuoici „Dobra W ładysławów" powiatu 
łowicki eg j .

6. Kapłan Jankłu  1 Hen owili małkoakach właścicielach nleruchoasości „W illa Ma 
jorktewica powiatu mińskiego

7 F o t tu u sk u u  w luitowie w spółw łaścicielu  n ieruchom ości „N. 1420-Frage" 1 „W . 1600".
8. Pisarskim  W acławie właścicielu nieruchomości „N. 13141".
9. N apieralskun hugemuszu-fcuzebiuszu współwłaścicielu nieruchomości „W illa Ha­

lina Komorowska' powiatu błońskiego
|tl. U indyga Ługeoń * Jabłczyńskieti wapółwłaściciatca aieruchomoaci „W 8162"
11. Iw arou Andrzeju Michał* wepołwlasciciełu aierucłioniosci „Osiedle Jabłonna Bu­

kowiec N. 41" pow iatu warszawskiego.
12. Hozenłiezg harze współwłaścicielce nieruchomości „N. 6692“.
13. Dembowskim Szymonie współwłaścicielu nieructiomości „N 1298 Praga*’.
14. Marcułłi Wacławie, właścicielu n ie ru c h o m o śc i „.N VI69".
18. Juiiguian Leeylii współwłaśdcieic* nieruchomości „1UW7/1UWI7 do IIIAM".
1* W ajcn.au Jankłu-Jojnt*  współwłaścicielu aieroeliomości „W’Ul* Grand" powiatu 

warszawskiego
17. Laszczyk Romania wqpółwta*emet« nieruchomości „Kolonia Ostniwaka N 8” 

powiatu warszawskiego
U  Pęczkówskiui W alerym współwłaścicielu niaruchoiuoścs „R 10104".
19. hzczepanskiej z Laskowskich ktamaławie współwłaścicielce nieruchomości „Osada 

Kałesiu" pow iała błooskicgo m as wierzyciełce H części złotych 1740 kapitału 1 200 
Złotych kaucji aa tejże uiei ucbouiosci.

20. Lzeczeida z Sadowskich Annie współwłaścicielce nieruchomości „W illa Nadświ- 
drzauka powiatu mińskiego.

21 W nkow sk.n. Wlany sławie wapółwlaśmoelu nieruchomości „W illa W ilkówks 
lit. S' powiat, warsaawakiegu. >
_ W - Juecińskiej ze ózczepów Franciszce współwłaściciele* nieruchomości „Miasto 
Ogiód Z alesie ' powiatu grójeckiego

28 Górskim Piotrze wie.zycielu 12000 złotych w złocie kapitału t 1800 złotych w zło- 
et* kaucji na nieruchomości „W illa Brombeigówka" powiatu warszawskiego oraz wie- 
, ??iC!!''Ur?3 0"U *lolyUl *  iHsci* kapitału  i 3600 złoiycli w złoci* kaucji ua nieruchomości 
„W illa Diiunisławka* pow iatu warszawskiego

24 Kil Janie współwłaścicielu nieruchomości „W 402".
26 Grynłiauni hyuisze-lierze współwłaścicielu nieruchomości „Folw ark N atalin” no-

w lalu mińskiego
28. Głódzkim Janie właścicielu nieruchomości „W 3182”.
27. heldowici Izaaku Aronie 1 heUkiwicz Ałuoie-łlidesie ze Szolowiczów wsoółwła­

ścicieli nieruchomości „5008".
28. i'erwciiodiiiku Oszerz* współwłaścicielu nieruchomości „Dobra Willa Glinianka" 

pow iatu warszawskiego
29 Uelblum Marii współwłaściciele? nieruchomości „Osada Mrqaów Nr Mo" co- 

w tatu warszawskiego.
30 Gotfryd Janklu  1 Małce Szajndll m ałżonkach właścicielach nieruchomości „W illa 

Gotfrydów" pow iatu warszawskiego.
31 Sawickim Marianie współwłaścicielu nieruchomości „W 1596“.
32 Diidaszek Felicji współwłaścicielce nieruchomości „Kolonia Marysiu W aweraki"

pow iatu warszawskiego.
33 Grzchaiskim Stefanie współwłaścicielu nieruchomości „13339“ I „11773/82“. 

12477" r W  Eu*enii 1 Tot°  Szyndler z Zerychów współwłaścicielce nieruchomości

35 Kępskiej Irenie właścicielce nieruchomości „Folw ark Leśniczówka" powiatu
błońskiego.

36 Świeca Beniaminie współwłaścicielu nieruchomości „5582“ i „3452-Praga”. 
nl ™ ry m i’' r*k'm  Henryku współwłaścicielu nieruchomości „13043*' 1 „13044".
38 Rowosz Józefie współwłaścicielu nieruchomości „Miasto Ogród Zacisze" i>o- 

w iatu warszawskiego. y
39 Wójcik Józefie Franciszku współwłaścicielu nieruchomości „W 2278".
40. óRulka Franciszku i Henryce Apolonii m ałżonkach współwłaścicielach nierucho­

mości „885 P raga- I „1239 Praga".
41 W ajnblut Józku i Chanie m ałżonkach współwłaścicielach nieruchomości „Wille 

Otwockie" powiatu warszawskiego. ”
błońtkic"o*b1*1 Ryw°® ^  wapółwlaślicielce nieruchomości „Mariarapol A3" powiatu

„ .n J-8' Ko5anwa,d Bencjanie współwłaścicielu nieruchomości „Otwocka Willa N 9 Skar- 
eeua powiatu warszawskiego.
w ia t^ b ło ń liU g o 0* W ,sdy*,*wi« współwłaścicielu nieruchomości „W iiU  Ostro m ir" po-

t*  }.V6,Jcik w «l«n»yn> właścicielu nieruchom ości „W illa Angora** pow iatu warsz 
A bratnie-M osziu j Ternie m ałżonkach współwłaścicielach n ieru ­

chomości „W ille Palm ick is" pow. warszawskiego.
10 „ ^ B iteeh er  W incentym -lzydorze współwłaścicielu nieruchomości „N 2503 e“
48. F rydm an Tymszo-Binemie i Natli z Zyibersztajnów m ałżonkach w spółw łaśd-

cielaęh nieruchomości „W illa Majątek** pow iatu mińskiego.
49. Przew or Stanisławie współwłaścicielu nieruchomości „1516",

•me5?, ^m itlzlńskich Marii i Czezkwie - W incentym współwłaścicielach nieruchomości 
„75h i raga" 1 „757 Praga**,

51. Sadkowskim Konstantym współwłaścicielu nieruchom ości „4098 Praga**
52. Czesnym Lejzorze i Fajdze m ałżonkach współwłaścicielach nieruchomości „W illa 

Józefina 6(1 i 64‘ pow iatu warszawskiego. ”
53. W echsler vel W eksler Józefie Josku właścicielu nieruchom ości „1395".
04. Rubmaztejn Muszku Aroni* właścicielu nieruchomości „WiUa Otwocka N 78“ 

povnatu minUtlego. *
n„kr5' (,:u<l,nycil Fe!iks1e * Aleksandrs* z W ojtyńskicb współwłaścicielach nieruchomości 

„uob ra  Ładzyn** pow iatu mińskiego.
56. Pietrzykow skiej Sylwinie-Aieksandrze współwłaściciele# nieruchomości „12295".

im»wG i „ Jakubie Berze współwłaścicielu nieruchomości „Kolonia Biterówha B * 
powiał u warszawskiego.
w arS?awPsk™g0Marli ’r 'P (Mw,*icici*,e* “ JenrchontoScJ „Osada W tedygów ka" powiatu

nnw?.9|‘„ Rit‘,peGklm Stanislawie-Ignacym wzpółwlaścicielu nieruchomości „W ill. Waldalil** 
powidłu warszaw Rkiego. •

60. Orbach A ronią właścicielu nieruchomości „W illa Rena** pow iatu mińskiego
„5487“ i J 004r SUniSłaWi* LeOP° ldzie Andrzeju wła5ci« « iu  nieruchom ości „7962“ 

m  ?J.rozk)crS Caieiu Lejbie współwłaścicielu nieruchomości „6424“
D an iew i'e " d̂ ki,m Ro™ aId*ie W ładysławie współwłaścicielu nieruchom ości „Dobra 

•  o u« P ^ i a ł u  błońskiego.
la Phfivn„-m*,n Nuehimi* Mordc* 1 RnchIi m ,?łonkach właścicielach nieruchomości Wił- 

r -  AiV Powiatu warszawskiego.
«« r. , er Chai,ni« współwłaścicielu nieruchomości „W illa Pałac** pow warszaw.

Józefie wierzycielu sumy 800 i kaucji 50.000 złotych na n ie ru c h !  
ftn n n ń ” i°t i Klcmentynów" powiatu błońskiego 1 wierzycielu sumy doi. 800 i kaucii
50.000 złotych na nieruchomości „Dobra Kossewo D“ pow iatu pułtuskiego.
■ Ajzenfus Judce Lejbie i Abie współwłaścicielach nieruchomości „3284 Praoa" 
t „3344 Praga**, a»a

68. Popieiarczyk Adamie właścicielu nieruchomości „1000 Praga". 
o». Mawe Karolu Stefanie właścicielu nieruchomości „1791 Praga", 
i ,  Ktarczyńskim Janie właścicielu nieruchomości „Osada Klarczyn" pow. w arw  
71. Janow icz Marii Łucji właścicielce nieruchomości „10739".
I t  E an!ry?1*Zakowie* Annie właścicielce nieruchomości „12144“.
73. nawiokich Teofilu Józefie i Apolinarym właścicielach nieruchomości „1578***. 

i yner D'v°j>ze współwłaścicielce nieruchomości „N 1170a‘‘. 
chomoścl W1n 5 S fcpraga^ Słef#nii Marii współwłaścicielce kaucji 4100 dolarów n a  naern-

nieruchJm o iri ' V  W87“. w ,aicioi*,ee ^ ‘ ruchomości „8161 Praga" i współwłaścicielce

11 K ucharskiej Kunegundzie współwłaścicielce nieruchomości „1423 A“ i „1423". 
78. da nim an Cecylii właścicielce nieruchomości „1136 A‘*.

8 .  m iio .  S-. 1 , “  Mo**ku vel Mojżeszu współwłaścicielu nieruchomości „Teofilów-
1 ..Wille Falenickie" pow iatu w arszaw sk i^o . 

p  , ™ r, ^ aJer«* i Ghanie m ałżonkach współwłaścicielach nieruchomości
W o ń l i7 « .  N ®9“ ROwUtn Wo6akie*° 1 “° M d* Skalsków ei" powiaUi

warszawsklego<*n ^  W*póhvła4c^ ‘ l« nieruchomości „W illa R adulanka" powiatu

82. Sławickiej Antoninie Auguście współwłaścicielce nieruchomości „5566". 
powiatu grójeckiego wsPdlwłaścicielce nieruchomości „Osiedle Zalesie W rzosy"

„1018* Pnfga" MaUryCym Mos*kU i Adolfie Abusiu współwłaścicielach nieruchomości

nnJ L J a D M "?. Edwardzie współwłaścicielu nieruchomości „Osada Bokalów" powiatu warszawskiego.
. N" ’ki,ewicz N.a f,u lu ,^P ó łw łaśc ic ie lce  nieruchomości „N 3466/7 Praga". 

cza sie rn  r ilw ,0^,31')* owe- Term in zamknięcia postępowania spadkowego wyzna- 
w Monito-7.e Polsklm ^w '1! ^  P°i u Pływie sze5ci'i miesięcy od daty pierwszego ogłoszenia 
szawie Kaniirvń»lt> fi dJk!Si «" Wyd7iahl Hipotecznego Sądu Okręgowego w W ar 
•ireklurji ’ zainteresowani winni zgłosić swe praw a pod skutkami

Od dziś
uczymy się chodzić

•
Dai* w W arszawie rozpuczyua się „nauka 

cliodsania". Potrwa ona przez dwa tygod­
ni*. Celem jaj jest przyzwyczajenie prze­
chodniów do podporządkowania się przepi 
som o ruchu ulicznym, zabraniającym  nie­
prawidłowego przejścia przez jezdnię Iud> 
przejścia jezdni w niedozwolonym miejscu 
Chodzi tu głównie o ulice, gdzie ruch koło 
wry jest szczególnie ożywiony i gdzie nie 
podporządkowanie się przepisom grozi śmier 
cią lub kalectwem.

Aby publiczności ułatwić przestrzeganie 
zarządzeń wymalowano białą farbą na jezd­
niach, w zześciu najruchliwszych punktach 
Warszawy i Pragi tzw. „pasy bezpieczeń­
stwa", wskazujący drogę dla przechodniów, 
chcących przejść z jednej strony ulicy na 
drugą.

2BBRANIE DZIELN. REFKBKNT6 W 
DO SPRAW  SASIORZĄDOWYCH

Dnia te  bir, o godz. 14 w lokalu Stołecznego 
K om itetu PPS P lusa 15. odbedzie sie posiedze­
nie referrn tów  dzielnicowych do spraw  sam o. 
rządowych z następu jących  Dzielnic: Mokotów, 
Śródmieście. W ola. żolibórz, P ra g a  C entr.. Gro. 
chów

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY DZIELNIC WARSZAWY

W ponled-.ialek dnit, 18 bm. t, godz. tg. w lo 
kalu Dzielnicy śródm ieście, ul Mokotowski; 
51 53, odbędzie elę odpraw a przewodniczących 
i sekre tarzy  Dzielnic P P S  W arszaw y.

SEKCJA KOMUNIK A r VJN A STOŁ. KOMIT 
PPS

Stołeczny Kom itet P P S  W ydział Kom unlkacyJ 
ny zw ołuje na  dzień 18 bm. o godz. 15 e j w lo. 
kalu  Dzielnicy P P S  śródm ieście, ul. Mokotow. 
eka 51 58 zebranie delegatów  Kól K olejarzy 
PP S . spośród których zostanie stw orzona Sto. 
leczna Sekcja K om unikacyjna.

Kło mieszka
w Demach Akaciemick ch i

A kadem icki rok szkolny rozpoczn ie ■ szkuje szereg o sób  b ez n akazów , lub  
sip n ied łu go . Przyjadg studenci. P ro -1 m ających nakazy an u low an e, jak: ru­
blem  gdzie bfd^  m ieszkać staje sip! dżina M ikołajew sk ich , bogatych  wla- 
znów  aktualny. M ajj p od ob n o  „D o-J  śc icieli sk lep ów  i p laców , maj^cvch  
my A k aad em ick ie” , lecz o to . co  s i f  w ' nakaz na całkiem  inne m ieszkanie, 
nich d zieje: rodzina K rytów , bez przydziału, do-

W  D o m u  A kadem ickim  przy ul. P ol m agaiaca się astron om iczn ego  od  ko 
nej 50 w brew  zarządzeniom  i prze- dow ania za w yp row ad zen ie, której 
pisom  zabraniającym  m ieszkać tu lo- g ło w a  rodziny m ieszka w G d yni, 
katorom , zajm ują obszerne m ieszka- O b iek tem , zasługującym  na b liższj  
nia trzy rodziny, które m im o najusil- u w a g f, jest niejaka Z ieliń sk a , była 
nieiszych starań Kuratora Fundacji dozorczyn i, która zaieła bezpraw nie  
n ie sp osob  zm usić do w yprow adzen ia  dwa pokoje z kuchnią i utrzym uje się 
sie. W  dom u tym prow adzi też sk lep  z prow adzen ia  podejrzan ego hoteli- 
b ogaty  handlarz, który nie chce oddać ku (sp ecja ln ie  dla p a ń ), w ykorzystu- 
sk lepu na mająca p ow stać tu spół- j^c na ten sam cel m ieszkan ie s^sia 
d zie ln ie  m łodzieży . j  da. d aw n o w y m eld o w a n eg o .

T o  jednak co się  dzieje w  D o m u  Przez w łam anie zajęła rów nież w 
A kadem ickim  przy u l. G rażyny 3, w y - j tym  gm achu m ieszkanie niejaka W ło -  
glada, jak op ow ieść . D o m  ten zam ie- darska, zam eldow an a stale w  Sie 
— 1~  ' ” ■■■■■ r i er f ini d lc a c h f!)

O głoszen ie  o przetargu do^ Ś '
Przedsiębiorstwo Państwowe „FILM POL m ickich ma zarządzenie, lecz orgatr> 

SKP Okręgowy Zarząd Ki® mniejszym ogła- w ykon aw cze z n iezrozum iałych  p ow o  
sza przetarg nieograniczony na wykonanie d ów  n ie ingerują. 
robót remontowo-budowlanych w lokalu kina: “  ‘ '

1 „Atlantic** w W arszawie, ul. Chmiel­
na 33.

2. „Bałtyk" w Mińsku Mazowieckim.
3. „Oa»a“ w Rembertowie 
Ślepe kosztorysy na powyższe roboty

otrzymać można w biurze Okręgowego Zarzą­
du Kin (W arszawa. M arszałkowska 56, I p„
Sekretariat) w godzinach od godz. 8 — 15.30. 
codziennie oprócz niedziel i świąt,

W ypełnione kosztorysy na wydanych for­
mularzach w zapieczętowanych kopertaoh 
beg nadruków firmowych, z napisem „Ofer­
ta  na roboty remontowo - budowlane w k i­
nie...,..... “ należy składać pod wyżej podanym
adresem do  dnia 23 września, godz. 10.

Do kosztorysów dołączyć należys odpis 
urzędowego dowodu rejestracyjnego na prawo 
wykonywania zawodu.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 września 
1946 r. o godz. 10 30.

Okręgowy Zarząd Kin zastrzega sobie p ra­
wo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn oraz dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę i bez ponoszenia jakiobkoj- | 
wiek odszkodowań. 1752

ARTII
KOLO KOBIET PPS  OCHOTA 

Dnia 17 bm o godz. 18 w lokalu PPS D zielni, 
ca Ochota przy ul. Niemcewicza 9 odbędzie »t# 
zebranie aktyw u kobiet Dzielnicy Ochota. G bec. 
ność tow. tow obowiązkowa.

DZIELNICA OCHOTA
R ejestrac ia  członków Dzielnicy Ochota o d b y . 

sie codziennie od godz. 10 do 18 w se k re . 
ta riac ie  Dzielnicy. Tel S ek re ta ria tu  8.79-19 
POLO KOI EJARZY ■■BZY MO 4 YV.HA PRACA 

Dnia 1.9 br. o godz. 15.30 w lokalu Dzielnicy 
P PS Nowe Bródno. B iałostocka 27 odbedzie ai* 
tValne Zebranie członków Kola P P S  K olejarzy  
przy MO 3 W .w a P ra g a  R eferat polityczny w y .  
głosi tow Sendtak

KOLO PPS KOLEJARZY STACJI W .W A 
WSCHODNIA 

Dnia 17 bm. o godz. 16-ej w lokalu B iur* 
Ekspedycji Tow arow ej Dworca W schodniego 
odbędzie sie W alne zebranie członków Koła. 
R eferat polityczny wygłosi tow. Sendlak

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY HOLA 

R e jestrac ja  członków Dzielnicy Wola odbyw a 
si« codziennie od godz 10 -  U  1 od 16 30 do 18 
w sek re tariac ie  dzielnicy Ogrodowa 39 II piętro .

KOM ITET OMINY PALENICA
Członkowie P P S  zamieszkali na teren ie  JAM. 

fowa. Michalina. Palenicy. M iedzeszyna I R ado. 
ści obowiązani są  pod rygorem  organizacyjnym  
do ponow nej re jestrac ji. R e jestrac ja  odbyw a sl# 
codziennie w godz. 18 — 20 w se k re tariac ie  przy 
ul P iłsudskiego 19 

N iezarejeslrow anie si* do dnia X  bm p o d * , 
gnl* za sobą w ykreślenie i  listy członki.w.

ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY OM TUR 

Dnia 16.1 17 bin. w lokalu K om itetu C en tra l, 
nego OM T U R  przy ul M okotowskiej 3 odb*. 
Jz ie  alę odpraw a przewodniczących 1 sek re tarzy  
Kom itetów W ojewódzkich OM TUR

P ięk n e w ięc  ma tu p o le  d o  popisu  
N ad zw yczajn a  K om isja  M ieszk an io ­
w a. ( R s ) .

D om  K ultury
po.vsta.e na Dolnym Ufazdowie

(Ra) Na terenie Osiedla Tomków Fińskich, 
na Dolnym Ujazdowi# rem ontuje się dla Zw. 
Pracowników Budowlanych, kosztem 7 milio­
nów z] —  „Dom Kultutyr".

Dom będzie posiadał salę widowiskową ze 
sceną na 400 06Ób, dużą świetlicę, pokoje 
gościnne i do zebrań. Prace przeprowadza 
SPB, Uroczyste otwarci j oddanie do użyt­
ku ma nastąpić 15 października

BRYLANTY 1115

irebrc, i złoto — nawe* spalone, 
perły, szmaragdy

KUPUJE, płaci najwyższe ceny
B. T A R K O W SK I

W arszawa, M arszałkowska 96/98.

P R Z E T A R G
na odbudowę sal! sejmowej

W ydział Techniczny Biura Prezydialnego KRN, ul, W iejska nr 6/8, ogłasza przetarg 
nieograniczony aa odbudowę sa li sejmowej przy ul. W iejskiej n r 6,

P rzetarg obejmuje dwt# kategorie robóts
1) kamieniarskie,
2) wentylacyjne.
O ferty na poszczególne kategorie robót w zalakowanych kopertach bez znaku firmy 

należy składać do skrzynki ofertowej w kancelarii W ydziału Technicznkznego do dnia 
26 września 1946 r., godz, 11.30.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności przedstaw icieli firm, dnia 26 września 1946 r., 
godz. 12.

Do oferty należy dołączyć: kwit wpłaconego wadniu w wysokości 2%  sumy ofero­
wanej, odpis rejestru  handlowego oraz dowód w płaty P. P. O. K.

W ydział Techniczny Biura Prezydialnego KRN zastrzega eobie prawo wyboru do­
wolnego oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i obowiązku pono­
szenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Wszelkie informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać można w W ydziale Tech­
nicznym w godz. od 10 do 15. 1751

f * u s ły s z y m y
VjQ tu RADIO

WTOREK
6.00 Sygnał c iosu  l pieśń .K iedy ran a#  wet*.

ją  surze" 6.05 Dziennik poranny. 6.25 o in iiuw t* . 
ria poranna 6.35 Muzyka poranna. 7,0(1 A udycja 
poranna. 7,30 Pow l. na jw ai. wiad. dzień, porań. 
7.35 M uzyka p o ranna 8.30, S krzynka PCK. 12.06 
Dziennik południow y. 12.35 Ulwory fo rtep ian* , 
we w wyk. St. G ajew skiego. 12.55 5 m inut po*.

ii. 13,00 N a Ziemiach O dzyskanych 13 16 Z t y .  
narodów  słow iańskich. 13.25 M uzyka obiad* . 
14,00 „K rólow a Bajki P o lsk ie j"  — słuchow i, 
dla dzieci M. K onopnickiej. 14,25 Z dziejów 
trz y ństw a niem ieckiego w Polsce. 16.00 Dzień 
popołudniowy. 16.30 M ozart: K w arte t A .dur. 

u K w adrans prozy. 17,10 Muzyka taneczna w 
wyk. zespołu pod dy r. J  ta jm e ra  17.50 N aat# 
uzdrowiska. 17,55 Odbudow ujem y W arszaw#, 
18.’O „P ieśn i L udu W ielkopolskiego" au dycja  
słov.ao m uzyczna w opr. M. O bsta . 18.30 6-ta a u . 
dycja  P o lskiego W ydaw nictw a Muzycznego. 19,00 
N auka przy g łośniku. 19,30 A rie 1 pleśni w wyk, 
M. Szopskiego 20.00 Dziennik wlecz 20 80 S łu . 
chowtsko p t. „H is to ria  o burm istrzance”  J . Ko 
sprow icza. 21,00 M uzyka 21.45 K w adrans prozy.
22.00 K oncert rozryw kow y. 22.30 Muzyka tanec*. 
na. 23.00 Ost. wiad. dzień, wlecz. 23,30 M uzy. 
Ka. 23,55 H ym n.

ZMIANY W PROGRAM IE
Polskie R adio od dn ia  dzisiejszego w prow a. 

dza następu jąca  zm iany w  program ie radiow ym : 
dotychczasow a Skrzynka Poszukiw ani* Rodzin 
za gran icy  nadaw ana codzienni® w czacie od 
S Odz. 23.30 do 23.55 zostanie skasow ana 1 sa s ta . 
piim a audycjam i m uzycznym i. Od goda. 28.(5 de 
.4,00 nadaw any będzie sk ró t osta tn ich  wiadom o 
sei. Hymn, kończący audycje  ogólnopolskie prze 
sun ię ty  zostanie na  godz. 24 00. Skrzynka Poazul 
k iw ania Rodzin za g ran icą  będzie nadaw ana #2 
?.0„,wyc2'*rpan la  m ateriałów , codziennie o godz
21.00 na  falach kró tk ich  49.06 m. Od dn. 15 wrze 
śn ia  nowe ogłoszenia do Skrzynki przyjm ow ane 
nie będą.

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. *t. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczony na do ­

stawę części łańcucha do transportow ania koksu z piecowni.
Oferty należy składać dnia 26 września 1048 roku do godziny 10-ej w kopertach 

zalakowanych a napisem:
„Dostawa części łańcucha", 

do skrzynki przetargowej, znajdującej sfą w Dziale Handlowym Gazowni Miejskiej 
w  W arszawie przy ul. Dworskiej Nr. 25.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-ej.
Bliższych inform acji udziela Dział H andlow y Gazowni Miejskiej, W arszawa, ul 

Dworska 25, gdzie też mogą oferenci otrzym ać podkładki specyfikowanyeh ilości i ro­
dzajów części łańcucha do dostawy. 1758

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robót remontowych w 2-ch zbiornikach gazu na terenie Gazowni, ul. Dwor­
ska Nr. 25.

Słepe kosztorysy, oraz szczegółowe inform acje otrzymać można w Dziale Handlowym 
Gazowni Miejskiej, ul. Dworska Nr. 25. O ferty w zalakowanych kopertach należy skła­
dać w wyżej wymienionym Dziale do dnia 25.IX.1946 r. do godz. 10-ej rano. Otwarcie 
Komisyjne ofert nastąpi tegoż dnia o godz. I i-e j. 1757

(TEATRY)
TEA TR  PO LSK I (ul. K arow a 2): godz. 18 — 

„G rube ry b y " .
TEA TR MUZYCZNO.OFKROWY (u l. M arsaol.
kow ska 8. :  o godz. 18 kom edia m uzyczna pŁ 
„D zień be« k łam stw a" , w re iy se r ll g. K ocza, 
nowlcza.

TEA TR  MAŁY (ul. M arszałkow ska 81): o g. 18 
„S zkarła tne  róże".

T EA TR  POWSZECHNY (u!. Zam ojskiego 16) t 
godz. 18 „D am y ł H n zary" F re d ry .

PRA SK I TEA TR  R E W II (ul. Zygm untów , 
khiey" °  1 rew ia  p t. „A asy pierwszej

T EA TR  STUDIO (ul. K arow a 31): # goda, 
18.80 „P ro d u k c ja  P an a  Brandta” .

TEA TR  LUDOWY (P rag a , ul. T argow a 78. c a  
w prost Dw. W ileńsk iego): codziennie o goda. U  
rew ia  „K onknrg  H um oru” .

CYRK (P raga , ul. S zero k a): we w torki, czw art 
ki, sobo ty  i niedziele o godz. 16 t 19.30: w do 
zostałe doi o godz. 19.30.

(KINA)
----- - . ,    .»■ *■  IM, 0 ^

„A T LA N TIC " (ul. Chm ielna 33): „S k a rb  »#. 
dżiny G oupi".

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 88)1 „Szyrm el 
C han".

„SYRENA”  (P ra e a , u l. In ży n ie rsk a  4 ); 
„Z ygm unt K łosow ski".

„TĘCZA”  (Żoliborz, ul. Suslna 4 ): „P ięk n a
Płeć” .

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY BO. 
HOTNICZEJ (Żoliborz. Pi. Inw alidów ): f l l»  
naukow y „Co k ra j to obyczaj’*.

KINO OŚW IATOW E INSTYTUTU FILM O W E.
GO N r. 2 w św ietlicy  P P R  — Stalow a 71 — „C o. 
da p iasku” .

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FILM O W E. 
GO N r. 1 w Domu K u ltu ry  robotniczej — pl. 
Inw alidów  10 — „L as ży je” .

O godz. 18 seanse w kinach zarezerw ow ana są 
d la  Związków Zawodowych. Na seanse te pass*, 
p arto u t o raz bilety  bezpłatne nie są  honorową*#, 

B ilety  ulgow e w przedsprzedaży d la  członków 
związków zawodowych, organizacji m łodzleżo. 
w ych I w ojska do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowyob, P ra g a , ul. T argow a 15, pokój 17. 
od godz. 9 do 14, oprócz niedziel t św ia t.

OGŁOSZENIA DROBNE
POTRZEBNA do U rzędu w ykw alifikow ana se . 
k re ta rk a . sek re ta rz , ze znajom ości* m aszynopi.
san ia  (pożądana stenografia). Szcze-ólowe oferty  
do „Życia W arszaw y” , M arszałkow ska 8/5 pod 
„U rząd” . 1721

GUMOWE ODPADKI w każdej ilości kupujem y. 
F irm a  B racia  Baliccy, ul. D obra 26, telefon: 
8.70 70. 1667

SKRADZIONE dokum enty : k a r ta  rozpoznawcza, 
dowód kolejow y i k a r ty  żywnościowe na  nazw i. 
sko Semczuka Ja n a  uniew ażniam , 1702

c e n y  o g ł o s z e ń

R ekU m ow Tai T m ^ z e 1?okł ośc.8 ,WyraZ, rodzin, prae, 1 zguby po 5 zł.
Tłustym d iS & m  W  d r T ż e j f ' W *  £  tekśr,J  rad(akcyjnym 40 zł
Ea terminowy druk ogłoszeń Administracja nie od^o^ada pr0C" dr 'k

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R obotn ika”  — W arszaw a. Al. Jerozolim skie nr. 121. Polska Agencja Prasow a -  Biuro Ogło,
szeń 1 Reklam  — V’arszaw a. ul. P leracklego 11 Placów ka „C zyteln ika” w W arszaw ie: W iń sk a  t 4. Środkowa 7. M arszałkow ska 82. Nowy
Swlat 47, Puław ska 49. Rozdzielnie gazet: P l Inwalidów (Żoliborz), Zygm untow sks i  i Poznańska 88. B iura „O rb isu” W arszawo. Al. J e .  
rozollmska 39. P raga. ul. T argow a 70 „W olność”  W arszaw a, ul. M arszałkow ska 95 Spóldz. Agencji P rasow ej „GLOB” -D ział Rei. am y— 
ul. Złota 4 Dział Reklam y Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludow e”  — W arszaw a. Ul. Bagatela 10 m 35. teł. n r  8-67.79. B iura
O głoszeń — Teofeli P iiłrą szeh , W arszaw a W spólna 50. tel. 855.26

R E D A G U J E  K O M I T E T B  — 10283 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA", Druk. Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA" — „Robotnik" a r. I.

I



Sir. 6 — B — —  „ R O B O T N I K " Nr. 256

Od Kaukazu i W ołgi
cfo b r a m  /fole/ P r a g i

Radziecka broń pancerna w  wojnie 194! — 45
W  ubiegłym tyg dnia wojsko i 

społeczeństwo raćzieck e obchodzi­
ło uroczyście „Dzień Czołgisty", 
Broń pancerna odegrała pierwszo­
rzędną rolę w  zwycięstwie Czerwo-1 
nej Armii cad N emcami; krocząc w 
jej czołowych szeregach, tankiści 
przebyli olbrzymie, obficie krwią
zroszone i trupami zasłane, prze­
strzenie od Kaukazu do Alp, od Sta­
lingradu do Beri na, W iednia i Pra-

Uprzemysłowienie Związku Ra­
dzieckiego, realizowane w postaci 
trzech kolejnych p ęciolatek, pozwo 
liło stworzyć solidną bazę dla zao­
patrzenia Araiii Czerwonej w  m ate­
riał wojenny. Jeszcze na kilka lat j 
przed wybuchem drugiej wojny świa 
towej, Stalin stwierdził, w jednymi 
ze swoich oświadczeń publicznych,! 
że pTzyszła wojna będzie wojną mo-j 
torów („motory na z  ** na wodzi?,' 
pod wodą, w powietrzu"). Wojenny 
przemysł radziecki otrzymał zadanie i 
wyprodukowania „doskonałego, naj-j 
lepszego na świecie, czołgu".

Zadanie to zostało wykonane w r. 
1938, kiedy pojawiły się pierwsze 
egzemplarze znakom tych tanków 
radzieckich ,.T - 34“ i „K - W “. Łą­
czyły one w sobie zarazem: siłę o-
gnia, mcc pancerza i szybkość; k :m ! 
binacja, nad którą łamali sobie na-1 
próżno głowy konstruktorzy i inży­
nierowie wielu krajów. Nawet Niem 
cy stw ierdź li w  czasie wojny, źe

Mimochodem
Krawat

J e s t  na M a rsza łko w sk ie j u licy  sk lep  z  kon  
lekc ją . N ie d u iy . Na w ystaw ie  kraw at. Na kra  
w acie cena.

K raw at ła d n y , w  b lado-n ieb ieski rzucik . 
B a rd zo  gustow ny. 180 ko sztu je .

Z d ecyd o w a łem  się. "Wchodzę.
P an ienka  n iby  to szu ka , n iby p a d e łka  prze­

k łada , lecz zaraz ośw iadcza , śe  nie ma. Za­
brakło . Są  ty lk o  po 300.

— Z w y sta w y  zd ją ć  nie mogę.
B ardzo się  zdenerw ow ałem . J a k to , więc 

sp rzed a je  się  ty lk o  tow ar d ro ższy ?  Tańszego  
nie?  A  jeś li, p rzyp u śćm y , na d ro ższy  mnie  
nie s ta ć?  I  je ś li ten  ta ń szy  podoba m i się  
w ięcej, n iż d ro ższy?  C zy  m y  znów  ta cy  za­
m ożni, żeb y  nam ty lk o  luksu so w y  tow ar na 
siłę  w tryn ia ć?

Postanowiłem iść do Zgromadzenia K u p ­
ców na skargę.

*
P rzed tem  jed n a k  m usia łem  za ła tw ić  pew na  

p ilną  spraw ę. C hodzi o to, że osta tn ie  dn i 
pao ierosy  na sierpniow e k a r tk i w yda ją .

P odchodzę  do jed n e j b u d k i  — są. A le  ty l ­
ko  „B a łtykC . N a jdroższe . P odchodzę do  d ru ­
g ie j  — to samo. "W trzec ie j po iviedzieli, że 
M onopol w  ogóle innych  na k a r tk i nie sp rze ­
da je. N ie opłaca się  mu. I , d ziw n ym  trałem , 
s  chw ilą  w prow adzen ia  ka r tko w e j sp rzedaży , 
aku ra t surow ca na tańsze  g a tu n k i zabrakło .

M am  dw ie  k a r tk i:  sw o ją  t żony. Za 400 „Bał 
tyków “ m uszę  1.200 z ł w ybulić.

A  ja  w o la łbym  m niej. 1 „ B a ł ty k f  m nie  
duszą . D u ło  ch ę tn ie j ku p iłb ym  „M azury" lub  
* W olność“. T y m  bardzie j, łe  na w ystaw ach  
m onopolow ych  sk lep ó w  t w  cennikach  łigu- 
rują.

Z denerw ow ałem  się jeszcze więcej i ju ż do 
Zgrom adzenia  Kupców nde poszedłem.

A . TO M

czołg „T - 34" jest ideałem uzbroje­
nia wojsk pancernych.

AKADEMIA 
W OJSK PANCERNYCH

Jednocześnie pracowano nad1 przy 
gotowaniem odpowiednich kadr o- 
sobowych dla brcni pancernej. Z in 
cjatywy Stalina, jeszcze w r. 1930 
utworzona zestala w  Z, S. R. R. 
pierwsza na świecie „A kadem a 
Wojsk Pancernych", której zada- 
rb m  było wyszkolenie oficerów i 
generałów tego rodzaju broni. O per 
sen d  szeregowy nie było trudno, 
gdy s ę zważy, źe dzięki kolektyw i­
zacji rolnictwa i jego zmechanizowa 
niu pojawiły się w kraju setki tysię­
cy traktorzystów  i szoferów i sta­
nowili oni pierwszorzędną obsadę i 
rezerw ę dla obsługi wojsk pancer­
nych.

Mniej więcej w połowie r. 1942 
naczelny wódz marsz. Stalin wydał 
rozkaz utworzenia oprócz dotychcza­
sowych pułków i brygad pancernych, 
większych formacji czołgowych i zme 
chanizowanych; zaczęły powstawać 
grupy (korpusy) i arm ie pancerne,1 
przeznaczone do wykonania wiel­
kich, samodzielnych zadań bojo­
wych, łączn e z innymi rodzajami 
broni. t

Jednocześnie z fabrykadą dzie-j 
siątków tysięcy czołgów, odbywało! 
się szkolenie setek tysięcy czołgi-J 
•stów. Zm eniono metodę szkolenia;- 
szkolne pułki pancerne rozmiesz-, 
czćne były w pobliżu fabryk czoł-i 
gów, i żołnierze wraz z robotnikam i 
uczyli się montować tank :, na któ­
rych mieli walczyć; zapoznawali się 
prak 'veznie z ich maszynerią. 

PIERŚCIEŃ STALINGRADZKI
Pierwszą w ielką operacją, w k tó­

rej wzięły po raz pierwszy udział 
znaczniejsze fcrmacje radzieckiej 
brcni. pancernej, była b twa Stalin- 
gradzka. Kierunek głównego uderze 
nia wojsk radzieckich godził w  naj­
bardziej czułe punkty obrony nie- 
przyjacielsk ej. K ierunek ten w ypro­
wadzał czołgistów radzieckich odra- 
zu na głębokie tyły wroga; wypełnia 
jąc ten plan, fcrmacje pancerne, o- 
perujące na skrzydłach, utworzyły i 
zamknęły pierścień dokoła stal n- 
gradzkiej arm ii nieprzyjaciela.

To był pierwszy wielk wyczyn ra  
dzieckiej broni pancernej, openrą- 
cej w większych macach. Od tej 
chwili „manewr okrążający" S'ał się 
zasadn czym — i najbardziej efekto­
wnym —  sposobni działania Armii i 
Czerwcnej. a  wejska pancerce ’Stały, 
się główną siłą m otoryczną w jego 
urzeczywistnieniu.
10.000 CZOŁGÓW WALCZY POD 

KURSKIEM
Szczegółu e doniosłą rolę od" gra­

ła radziecka broń pancerna i zme­
chanizowana _ (oddziały samochodo­
we) w wielkiej bitwie letniej r. 1943 
pod Kursk em, na Froncie Środko-| 
wym. Przewidując, że tu nas!ąpi głój 
wne uderzenie niemieckie, nacze l-e ’ 
dowództwo radzieckie przygotowało | 
zawczasu uszykowaną wgłąb obronę 
przeciwczołgową, składającą s ę z

formacji pancernych. W bitw ie pod 
Kurskiem starło się i  sobą blisko 5 
tysięcy czołgów radzi eck ch i  5 ty­
siącami niemieckich.

DNIEPR SFORSOWANY
W swoim planie obronnym do­

wództwo niem eckie specjalnie dto- 
żo uwagi poświęciło Dnieprowi, 
gdzie zamierzało powstrzymać ofen­
sywę Armii Czerwonej, Generalissi­
mus Stalin wydał wtedy (jesień rok 
1943) 10-ciu armiom radzieckim roz­
kaz dotarcia za wszelką cenę do 
Dniepru i sforsowania go. Formacje 
czołgowe runęły 'naprzód1 i z punktu 
sforsowały Dniepr w  okolicy Kijo­
wa, wraz ze śpieszącymi na samocho 
dach dywizjami strzeleckm i. 
„Wschodni wał" obrony niemieckiej 
był przełamany...

W r. 19/i4 Armia Czerwona, nacie 
rając n em tannie na olbrzymich fr >>n 
tach, zadała dziesięć druzgocących 
uderzeń wycofując:mu się z trudem 
W ehrmachtowi. W uderzeniach tych 
decydującą rolę odegrała znów broń 
pancerna. Czołg radzieckie wdzie­
rały się głębeko na tyły nieprzyja 
cielskie, wykonywały śmiałe, pełne 
ryzyka, zagony; ciężar gatunkowy 
formacyj motorowych wzrastał z 
każdą operacją.
O D  W ARSZAW Y D O  BERLINA

Styczeń r. 1945 przyniósł najwięk­
szą bitwę w dziejach tej wojny na 
Froncie W schodnim; zatoczyła ona 
olbrzymi krąg od Bałtyku do Karpat. 
Formacje pancerne szły znów w awan 
gardzie ofensywy na Rzeszę Niemiec­
ką. rozcinały stanowiska wroga, o- 
twierając drogę głównym siłom Armii 
Czerwonej. Oddziały czołgowe 1-go 
Frontu Białoruskiego, nacierając gwał 
townie od Warszawy na Poznań i Ki- 
strzyń, nadały szczególną siłę rozci­
nającemu manewrowi wojsk marszał­
ka Żukowa. Oddziały te sforsowały 
później Odrę środkową i zajęły wyj­
ściowe stanowiska do uderzenia na 
Berlin.

jednocześnie korpusy pancerne 1- 
go Frontu Ukraińskiego (marsz. Ko­
niew) złamały opór wroga nad Nysą 
i Szprewą i ruszyły na północny za­
chód. 19 kwietnia, podczas morder­
czej bitwy o Berlin, Stalin za­
wrócił siły pancerne Koniewa ku pół 
nocy, na południowe przedmieścia 
stolicy Rzeszy. 22-go wdarły się one 
do Teltow, południowego krańca 
Berlina. Stolica Niemiec była okrążo­
na ze wszystkich stron (Żuków obsta­
wił ją od wschodu, północy i półn.- 
zachodu). Oddziały pancerne wraz z 
piechotą i artylerią, przy wydatnym 
współdziałaniu lotnictwa, rozpoczęły 
szturm Berlina.

dzieckich w tej wojnie; w kilka dni 
wykonali oni bezprzykładny szybko­
ścią swoją przemarsz; przeszli wśród 
walk Drezno i Góry Kruszcowe, by 
wkroczyć triumfalnie do „Złotej Pra­
gi”.

Tą operacją zakończyła się cztero­
letnia wojna w Europie.

*
Broń pancerna Armii Czerwonej o- 

degrała również dużą rolę w krótkiej 
kampanii letniej r. 1945 przeciwko 
Taponii. Działając w pustyni M on­
golskiej, w niezwykle ciężkich wa­
runkach, w spiekocie i bez wody,

przerwały się czołgi radzieckie bez­
przykładnym wr historii rajdem przez 
łańcuch gór W ielkiego Chinganu. za­
dając miażdżące ciosy japońskiej 
armii mandżurskiej, i wkroczyły do 
Portu Artura.

Rząd ZSRR ocenił wysoko zasługi 
broni pancernej w tej wojnie. 250.000 
czołgistów otrzymało nagrody i od­
znaczenia. 1120 zaszczyconych zostało 
godnością Bohatera Związku Radziec 
kiego. WŁ Rd.

(Opracowane na podstawie artyku­
łów: m ursraika bromi pancernej P„ 
Rybatko I m inistra przem ysłu budo­
wy maszyn W. Matyszewa).

Jestem tu, Ludu Warszawy!
Kiliński przed ob iektyw em  w m om encie  usuwania  

przez Hiemców pomnika

Z  RU IN  BERLINA N A  „ZŁOTĄ 
PRAGĘ”

Dziesięć dni i tyleż nocy trwał 
szturm Berlina. Wreszcie złamano 
wroga. Gdy niedobitki W ehrmachtu 
spróbowały bronić się w Czechach, za 
osłoną G ór Kruszcowych, naczelne 
dowództwo radzieckie skierowało 
zwycięskie korpusy czołgistów z Ber­
lina na zniszczenie tej grupy. To był 
ostatni wielki wyczyn czołgistów ra­

n
m
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Przed kilkoma dniami odbyła się uroczystość ustawienia na placn Krasińskich na 
dawnym miejscu pomnika Kilińskiego.

Jak pamiętamy., pomnik ten został przez Niemców usunięty i  przewieziony w ta­
jemnicy do Miizcnm Narodowego w Aleję Trzeciego Maja. Następnego dnia mieszkańcy 
Stolicy ujrzeli na murze Muzeum olbrzymi napis głoszący: „Jestem tu ludu Warszawy. 
Jan K:llński“.

W związku z tym przypomnieniem, Redakcji naszej udało się zdobyć oryginalna 
zdjęcia, wykonane w tajemnicy przed Niemcami, z momentu zdejmowania pomnika 
i z umieszczenia go na 'ruchomej platformie, służącej do przewiezienia go 1 ukrycia 
w Muzeum.

Czwarte zdjęcie przedstawia pracę przy umieszczeniu obecnie a powrotem pomnika 
na placu Krasińskich.

AT>MM~
8)

Gdziekolwiek dotarł, już jej tam nie było. Po kilku 
dniach błądzenia i uciekania przed „Messerschmidłami” dołą­
czył się do przypadkiem spotkanej eskadry pułku toruńskiego. 
Było to w Samoklęskach. Niemcy byli opodal w pobliskiej 
Kamionce. Trzeba było uciekać. Ówczesnemu podporuczni­
kowi Pożyczce dywersanci niemieccy podcięli nocą stery sa­
molotu. Szczęśliwie, że to spostrzegł i zdążył wystartować na 
innej maszynie. I znów latał po Polsce, szukając Naczelnego 
W odza. Wreszcie na resztkach benzyny, której już nie mógł 
nigdzie uzupełnić, doleciał do Dubna, tam zostawił samolot 
jakiejś eskadrze szkolnej i poszedł dalej piechotą. W  dniu 
15-tym września widząc, że nie zdoła odnaleźć Kwatery, a mo­
że wpaść w ręce Niemców, otworzył tajne pisma, przeczytał 
je i zniszczył. Dowiedziawszy się po drodze, że Naczelny 
W ódz pojechał w stronę granicy rumuńskiej, podążył jego 
śladami, błądząc piechotą po lasach lub jadąc podwodami. 
Na granicy rumuńskiej spotkał swoją bazę i z nią razem po­
szedł do Rumunii. Po kilku dniach odnalazł Naczelnego Wo 
dza i zameldował mu treść owych tajnych dokumentów, wy- 
konywując otrzymany rozkaz. Potem w szybkim czasie wyje 
chał do Francji, a stamtąd w styczniu 1940 r. jednym z pierw­
szych transportów przybył do Wielkiej Brytanii, i tu po 
krótkim szkoleniu jako jeden z pierwszych poszedł do jed­
nostki operacyjnej. Był nią Pomorski Dywizjon Bombowy 
nr. 301. W e wrześniu 1940 roku po raz pierwszy poleciał na

wojnę, lecąc zarazem po raz pierwszy na nocną wyprawę. 
W  Dywizjonie Pomorskim wykonał 37 lotów, prawie wszyst­
kie na dalekie cele. Test „honorowym obywatelem" miast 
Hamburga i Bremen, ponad którymi był po 8 razy i Essen, 
gdzie był sześć razy. Był też i nad Berlinem.

Pod koniec służby w dyonie został dowódcą „Flightu” 
i poza lotami szkolił świeżo przybyłe załogi. D.F.C. (lotniczy 
krzyż oficerski) otrzymał z rąk Air Marchalla Oxlanda za 
lot wykonany za fotografowanie wyników bombardowania 
Kilonii. Przyleciał wówczas nad miasto zaraz po wyprawie 
i latając na wysokości 3 tys. mtr., krążył w ogniu całej arty­
lerii, strzelającej bez przerwy, jako jedna jedyna maszyna nad 
celem. Latali tak pół godziny wciąż fotografując. Ich „W el­
lington” był dosłownie postrzelany jak sito, dwóch ludzi 
z załogi rannych, ale zdjęcia, które przywieźli, były bez za­
rzutu. Poza tym dostał za inne znów loty: Y irtuti Militari 
i 4 razy Walecznych!...

— Skąd pan wie to wszystko ? —  zapytał zdumiony Alen.
—  Nazywam się Kurowski i jestem zastępcą W/Comm. 

Pożyczki, no, a poza tym wiem, że mówię to do dziennikarza.
Roześmieli się wszyscy, a Alen powiedział:
—  Miałbym prośbę do pana. Chciałbym u niego latać 

na „Lancasterach”, a nie wiem jak w tej sprawie zwrócić się 
do Pożyczki!

—  A cóżeś ty się tak uparł na bojowe latanie? — mruk­
nął gniewnie Brochocki.

—  Nie przeszkadzaj mi teraz —  odpowiedział Alen.
— Wiecie co, chodźmy na kawę! — zaproponował Ku­

rowski.
Wstali od stołu i przeszli do drugiej sali „messy”, skąd 

dochodził gwar głosów i brzęk kufli z piwem.
W ing Commander Pożyczka otoczony grupą znajomych 

lotników stał oparty o stolik i opowiadał o szkoleniu dywizjo­
nu w Blyton. Ujrzawszy Brochockiego, kiwnął doń przyjaźnie.

—  Sir, rozpoczął Brochocki — cieszę się ze spotkania...
—  I ja też — przerwał Pożyczka, ściskając mu rękę, po 

czym zwracając się do Alena zapytał go z miejsca: —-  To pan 
latał wczoraj jako korespondent?

— Tak i w związku z lataniem mam prośbę. Dywizjon

300-tny kończy teraz loty i idzie do Faldingworth. Czy mogę 
się starać o przydział do „Lancasterów” ?

Pożyczka badawczo spojrzał na Alena.
— Bądź spokojny, Teddy. To bojowy chłopak! —  szepnął 

do Pożyczki, stojący tuż przy nim Squadron Leader Kurow­
ski. —  Rozmawiałem z załogą — tak się trzyma w powie­
trzu! — dodał wznosząc łokieć do góry.

—^Zobaczymy —  uśmiechnął się Pożyczka. Na razie „Lan- 
castery” siedzą jeszcze w Blyton. No, co się napijemy?

—  W itam  W odza Dyonu Lancasterów —  pozdrowił Po­
życzkę oficer techniczny.

—  W ład, pozwól na chwilę, odebrałem telefonogram dla 
ciebie. W eź i idź na bok przeczytać.

—  N o i nie przestrasz się, Kazik! — to mówiąc Sikorski, 
m rugnął na Brochockiego, wskazując mu Alena. —  Obaj przy­
jaciele .odeszli od grupy oficerów, podchodząc do okna. Alen 
dosyć nerwowo otworzył złożony papier i spojrzawszy przy­
bladł silnie.

— Co ci jest? — zapytał Kazik.
Alen, nie mówiąc słowa, podał mu przetelefonowaną na 

lotnisko depeszę.
„Nieszczęście. Mieszkam na Ebury 120 Przyjedź natych­

miast, Lala”.
—  Myślisz, że to ten.... nalot?!...
—  Tak, jestem więcej jak pewny! Kazik, jaki jest najbliż­

szy pociąg do Londynu?
—  Za trzy, czy cztery godziny.
— Dopiero?!...
Alen odebrał depeszę z ręki Brochockiego i z. ów zaczął 

czytać.
—  W ład.... Ty myślisz, że może Ali!...
—  N ie wiem, nic nie myślę... Widzisz, tekst zaczyna się 

słowem: nieszczęście, i nic nie ma o Ali, tylko podpis Lala... 
Zresztą widzieliśmy obaj, nalot był tak 9ilny...

—  Spokojnie W ład!
—  Słuchaj Kazik, pójdę do Kowalczyka, żeby mi dał ma­

szynę do N orthold. stamtąd do Londynu jest pół godzin^ 
drogi.

(D . c. n.y.


